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INSTYTUT BUT ANT AN W BRAZYLII

Instytut Butantan został założony w roku 1902 
jako Instytut Serotropiczny Sekretariatu Zdro­
wia Stanu Sao Paulo. W rzeczywistości początki 
tej ważnej placówki naukowej sięgają okresu 
nieco dawniejszego. Łączą się one nierozerwal­
nie z postacią założyciela i organizatora Insty­
tutu dr Vital B r a z i 1 (1865— 1950).

Wybitny ten uczony od wczesnej młodości 
interesował się pracami związanymi z produk­
cją szczepionek przeciw chorobom zakaźnym, 
zapoczątkowanym w e Francji przez genialny 
umysł P a s t e u r a .  Po ukończeniu studiów  
medycznych w  Rio de Janeiro, młody Brazil 
przybywa do Sao Paulo, gdzie pracuje razem 
z wybitnym już wtedy uczonym brazylijskim, 
dr Adolfo L u t z e m .

Razem ze swym nauczycielem organizuje Bra­
zil laboratorium bakteriologiczne, w  którym za­
czyna produkować szczepionki przeciw żółtej 
febrze, zawleczonej około roku 1890 w okolice 
miasta Sao Paulo z portu Santos. Szczepionka 
uczonych brazylijskich zdaje dobrze egzamin 
praktyczny i przyczynia się do wygaśnięcia nie­
bezpiecznej epidemii oraz do rozbudowy małego 
laboratorium. W tym samym okresie Yital Bra­
zil zaczyna interesować się możliwością pro­
dukcji szczepionek przeciw ukąszeniu licznych 
w Brazylii jadowitych wężów, powodujących 
rokrocznie wypadki śmiertelne wśród ludności. 
W związku z tym  nawiązuje on kontakty 
z uczonymi francuskimi, pracującymi nad pro­
dukcją szczepionek przeciw ukąszeniom węży 
z Indochin. Najbliższy kontakt utrzymuje Bra­
zil z C a 1 m e 11 e m, którego prace i osobisty 
wpływ odegrały niewątpliwie decydującą rolę

w kształtowaniu się jego osobowości i twórczo­
ści naukowej. Ponieważ okazało się, że szcze­
pionki produkowane w Indochinach nie skut­
kują przeciw ukąszeniu węży brazylijskich, 
Brazil przystępuje w swoim laboratorium do 
pierwszych prób samodzielnych, zmierzaj ących 
do wyprodukowania szczepionek krajowych.

Pracuje początkowo w bardzo prymitywnych 
warunkach, udaje mu się jednak w krótkim 
czasie wyprodukować serum przeciw jadowi 
najpospolitszego i najniebezpieczniejszego wę­
ża brazylijskiego — grzechotnika Crotalus du- 
rissus terrificus (Laur.) i pospolitej zararaki 
Bothrops jararaca (Wied). Okazało się jednak 
wkrótce, że szczepionki te zawodzą w przypad­
ku ukąszenia przez inne gatunki węży, co zmu­
siło go do dalszych prób i studiów uwieńczonych 
zresztą Wkrótce kompletnym powodzeniem.

Dzięki nieprzeciętnej energii i sile woli w y­
walcza Brazil równocześnie krok za krokiem 
u władz stanowych coraz lepsze warunki pracy 
i rozbudowuje swoje laboratorium serologiczne, 
którego zostaje pierwszym dyrektorem. Labo­
ratorium serologiczne, przekształcone następnie 
w Instytut, powstało na terenie dawnej fazendy 
w Butantan położonej nad brzegiem rzeki Pin- 
heiros, o około 10 km od centrum miasta Sab 
Paulo. (Nazwa Butantan oznacza podobno w ję­
zyku Indian Tupi „silne wiatry").

W ciągu kilkudziesięciu lat swego istnienia 
placówka ta rozrosła się znacznie i dziś stano­
wi jak gdyby małe, osobne miasteczko ukryte 
wśród drzew i krzewów pięknego, starego par­
ku. Instytut Butantan jest placówką stanową, 
podległą sekretariatowi (wydziałowi) zdrowia.
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Ryc. 1. Paw ilon recepcyjny, w  k tórym  sortu je  się 
transporty  wężów, nadchodzące do Insty tu tu . Tu rów ­

nież odbyw ają się pokazowe ekstrakcje  jadu

Jest on przede wszystkim nastawiony na pro­
dukcję szczepionek i środków farmaceutycz­
nych, równocześnie jednak jest też placówką 
naukowo-badawczą, znajdującą się pod opieką 
i współpracującą z uniwersytetem w Sao Paulo. 
Z rozmiarami i charakterem działalności naj­
lepiej zaznajamia załączony poniżej schemat or­
ganizacyjny.

A. Pion naukowy
1) Sekcja ofiologii i zoologii medycznej, 2) 

sekcja parazytologii, 3) sekcja bakteriologii i im­
munologii, 4) sekcja wirusologii, 5) sekcja che­
mii doświadczalnej, 6) sekcja fizjopatologii do­
świadczalnej, 7) sekcja farmakologii doświad­
czalnej .

B. Pion produkcyjny
1) Bakterioterapia, 2) seroterapia, 3) wiruso- 

terapia, 4) produkcja leków chemicznych.
C. Pion dydaktyczno-wydawniczy
1) Kursy i praktyki specjalistyczne uniwer­

syteckie, 2) klinika specjalna w szpitalu im. Vi- 
tal Brazila, 3) dział wydawnictw naukowych, 
4) dział dokumentacji naukowej, 5) prace tech- 
niczno-dydaktyczne (szkielety, wypychania lub 
konserwacja okazów dla szkół i innych placó­
wek naukowych).

D. Pion administracyjny
Niewątpliwie najbardziej znaną sekcją, której 

Instytut zawdzięcza swoją międzynarodową sła­
wę, jest sekcja ofiologiczna. Opiekuje się ona 
ogromną hodowlą węży, nadzoruje wydobywa­
nie jadu, współpracuje ze szpitalem im. Vital 
Brazila i wreszcie prowadzi samodzielnie bardzo 
szeroką działalność naukową.

Od kilku lat pracami sekcji ofiologicznej kie­
ruje wybitny znawca węży dr Alphons Richard 
H o g e.

Trzy razy w tygodniu (poniedziałki, środy 
i piątki) sekcja ofiologiczna przejmuje nadcho­
dzące z całego kraju do instytutu transporty 
węży. Świeży dopływ materiału zapewniony 
jest w ten sposób, że każdy obywatel, który 
dostarczy żywe węże, otrzymuje w zamian na­

tychmiast paczkę ze szczepionkami wraz ze 
strzykawką i szczegółową instrukcją, które dla 
niezamożnych kabokli, mieszkających w inte­
riorze, są obiektami dosyć trudnymi do zdoby­
cia. Dyrekcja Instytutu Butantan ze swej stro­
ny dostarcza do wszystkich zakątków kraju 
specjalne skrzynie transportowe, które koleje 
brazylijskie przewożą bez pobierania opłaty. 
Rejestracja i sortowanie nadchodzących okazów 
odbywa się w specjalnym, oszklonym pawilonie, 
który umożliwia zwiedzającym podziwianie ca­
łej tej „niebezpiecznej“ operacji. (Ryc. 1.).

W okresie letnim (listopad—luty) w czasie 
jednej recepcji rejestruje się do kilkuset oka­
zów. Węże jadowite wędrują stąd albo natych­
miast do ekstrakcji jadu (grzechotniki), albo na 
razie do tzw. wielkiego serpentarium. Gatunki 
niejadowite dostają się do osobnego serpenta­
rium lub terariów pracowni sekcji ofiologicznej. 
Do hodowli podręcznej sekcji wędrują zresztą 
również wszystkie rzadsze gatunki jadowite lub 
wykazujące cechy interesujące specjalistów. 
Nierzadko w czasie przyjmowania okazów ze 
skrzynek na podłogę pawilonu recepcyjnego 
wypadają piękne, wielkie i barwne jaszczury 
teju (Tupinambis teguixin  L.), T. nigripuncta- 
tus L.), zielone legwany (Iguana iguana L.) lub 
żółwie wodne (głównie z rodzaju Hydromedusa) 
i lądowe — jaboti (Testudo denticulata L.). Bar­
dzo często spotyka się w  czasie recepcji bezno­
gie jaszczurki przypominające nasze padalce 
(Ophiodes, striatus Spix.) i jasnocieliste robako- 
wate Amphisbaenafuliginosa (L.). A. darwini (D.
A. B.) czasami wreszcie z piskiem wyskakują 
drobne ssaki (dydelfy). Tą samą drogą, tylko 
w mniejszych skrzynkach, przybywają do in­
stytutu jadowite pająki, skorpiony i skolopen- 
dry. Należy podkreślić, że również za wszystkie 
te okazy dostarczyciele otrzymują taką samą 
zapłatę w postaci paczek z ampułkami suro­
wicy.

Węże wędrują po przesortowaniu do tzw. ser- 
pentariów. Są to duże, dobrze odgrodzone be­
tonowymi ścianami, jak gdyby baseny porośnię­
te krótko strzyżoną trawą i niskimi drzewami.

W S Z E C H Ś W 1 A T

Ryc. 2. B iblioteka In sty tu tu  B utan tan , poniżej widoczne 
se rpen tarium  (daw ny dom dyrekcji Insty tu tu)
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Ryc. 3. Pobieranie jadu  pospolitej ża rarak i-u ru tu  (Bothrops alternata)

W każdym takim pomieszczeniu znajduje się 
zbiornik ze świeżą wodą i charakterystyczne 
okrągłe domki, przypominające swym kształ­
tem igla eskimoskie, w których węże chronią 
się przed zimnem i upałem (plansza I).

Serpentaria oblegane są oczywiście od rana 
do wieczora przez liczne rzesze zwiedzających, 
przybywających do Butantanu dosłownie z ca­
łego świata. Można tu widzieć i nauczyć się 
rozpoznawać prawie wszystkie pospolite gatun­
ki węży brazylijskich, z wyjątkiem chyba groź­
nego północnego surucuęu, Lachesis muta  (L.) 
i nadrzewnej żararaki Bothrops bilineata (Wied), 
które dostarczane są stosunkowo rzadko do in­
stytutu.

Najliczniej reprezentowany jest w serpenta- 
riach grzechotnik cascavel Crotalus durissus 
terrificus (Laur.) oraz żararaka Bothrops jara- 
rac.a (Wied), Pięknym żywym ubarwieniem  
oraz charakterystycznym rysunkiem wyróżnia­
ją się gdzie niegdzie ciemne urutu B. alternata 
Dum & Bibr., oraz największa i najokazalsza 
spośród żararak jararacuęu B. jararacussu La- 
cerda czy nieco od nich mniejsza ,,caięaca“
B. atrox (L.).

W serpentariach przeznaczonych dla węży 
niejadowitych królują przede wszystkim wspa­
niałe, muskularne dusiciele z dużymi okazami 
anakond (sucuri) Eunectes murinus (L.), E. no- 
taeus Cope na czele. Gady te są stosunkowo 
łatwe do odróżnienia po charakterystycznych 
okrągłych plamach grzbietu i po ciemniejszym  
kolorze skóry od ich mniejszych krewnych wę­
ży — boa, Boa constrictor (L.) i najmniejszych 
ale bardzo agresywnych dusicieli z rodzaju 
Epicrates. Oprócz dusicieli hoduje się tu rów­
nież liczne inne węże należące do grupy Opi- 
stoglypha i  Aglypha. Najbardziej pospolity i in­
teresujący dla specjalisty jest chyba tzw. boi- 
peva Xenodon merremi  (Wągier), wyróżnia­
jący się nadzwyczajną zmiennością ubarwienia 
i charakterystyczną, przypominającą indyjskie­

go okularnika, postawą obronną. Obok wymie­
nionych węży pełzają tu przedstawiciele ro­
dzaju Philodrias i żywo ubarwione tzw. pseudo- 
korale Pseudoboa tńgemina  (D. B.) i Erythro- 
lamprus aesculapii (L.).

Wśród gałęzi drzew ogólną sensację wzbu­
dzają gibkie ciała zielonych węży drzewnych 
z rodzaju Oxybelis i Chironius oraz długie i bar­
dzo agresywne granatowo-żółte kaninany, Spi- 
lotes pullatus (L.). W tzw. górnym serpentarium 
dla węży niej adowi tych żyją też kajmany (Cai- 
man latirostris (Dand.)) — pospolite brazylijskie 
jacare i przechadzają się powoli na sztywnych 
wyprostowanych nogach lądowe żółwie-jaboti 
(Testudo denticulata L.).

Nad głównym serpentarium w dawnym, 
głównym gmachu Instytutu, mieści się dosko­
nała biblioteka (ryc. 2). Można w niej znaleźć 
prawie kompletną literaturę ofiologiczną. Na 
uwagę zasługuje fakt, że biblioteka postarała 
się w swoim czasie o fotokopie prawie całej 
klasycznej literatury systematycznej z lineu- 
szowskim Systema Naturae na czele. Wszystkie 
wybitniejsze dzieła oprawione są tu w  skóry 
węży, których dostarczają pobliskie serpenta­
ria. W tym samym gmachu znajduje się poza 
tym aula, sale oczytowe oraz magazyny redak­
cyjne wydawnictw instytutu.

Sekcja ofiologiczną mieści się w starym par­
terowym budynku przypominającym barak. 
Dawne pomieszczenie sekcji w jednym z nowo­
cześniejszych budynków zostało przed kilku 
laty dobrowolnie odstąpione sekcji wirusolo­
gicznej w okresie panowania jakiejś epidemii. 
W zamian za ten szlachetny czyn, ofiologia mia­
ła otrzymać nowy, nowoczesny, własny gmach, 
jednak wobec trudności finansowych przyrze­
czenie powyższe nie doczekało się realizacji, 
a jedyna w  świecie tak ogromna kolekcja węży 
neotropikalnych przechowywana jest w  zupeł­
nie nieodpowiednim pomieszczeniu.

Tzw. miejsce do „pracy twórczej" składa się
9*
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z dwóch małych pokoi. W pierwszym z nich 
stoi stół sekcyjny oraz mieszczą się liczne pod­
ręczne teraria, w których hoduje się stale rzad­
sze gatunki wężów oraz innych gadów czy na­
wet płazów, nad którymi w danej chwili pra­
cują pracownicy sekcji. W chwili obecnej znaj­
duje się tu np. duża hodowla endemicznej ża- 
raraki (B. insularis Amaral). Sekcja ma też do 
dyspozyoji podręczną, własną bibliotekę, skom­
pletowaną ostatnio przez dr Hoge w  czasie jego 
podróży po Europie.

Sekcja ofiologii współpracuje stale ze w szyst­
kimi wybitnymi ofiologami. Przed dwoma laty 
np. gościła prof. dr Roberta M e r t e n s a ,  któ­
ry w czasie swego kilkumiesięcznego pobytu 
w Brazylii opracował sam i wspólnie z dr Hoge 
kilka interesujących problemów i opisał nowe 
dla nauki gatunki wężów.

O kilkadziesiąt zaledwie kroków od pomie­
szczenia sekcji ofiologicznej, w  pięknie utrzy­
manym parku pełnym bambusów i tak charak­
terystycznych dla Sao Paulo piniorów, znajduje 
się budynek „prowizorycznego muzeum". Mie­
szczą się tu poza tym  pokoje gościnne dla prze­
jezdnych i pracownia rysownicza.

Muzeum Instytutu Butantan jest przeznaczo­
ne dla szerokiej publiczności i ma charakter 
dydaktyczny. Poza wypchanymi i zakonserwo­
wanymi w  alkoholu wężami znajdują się tu 
szkielety, w ielkie modele czaszek najważniej­
szych grup wężów oraz liczne tablice i fotogra­
fie, obrazujące skutki ukąszenia przez węże, 
sposoby obrony przed nimi itp. Wielkim powo­
dzeniem wśród dzieci cieszy się wypchany grze- 
chotnik, który za pociśnięciem wyłącznika elek­
trycznego grzechocze „prawdziwą" grzechotką 
na końcu zadartego ogona. Specjalnie starannie 
urządzona jest sala jadowitych stawonogów. Tu 
też w  specjalnych wiwariach hoduje się kilka

Ryc. 4. Sposób unieruchom ienia głowy węża przed 
pobraniem  jadu

gatunków jadowitych pająków (głównie z ro­
dzaju Tityus), tu też znajdują się małe dioramy 
oraz modele i tablice poglądowe. Na każdym 
kroku znać tu opiekę kierownika sekcji stawo­
nogów, znanego, brazylijskiego arachnologa, 
dr Wolfganga B i i c h l e r a .  W ostatnim czasie 
w muzeum został otwarty cieszący się dużym 
powodzeniem kramik, w  którym zwiedzający 
mogą kuipować wyprawione skóry węży, oraz 
zakonserwowane okazy dla użytku szkolnego.

Opuściwszy muzeum nie sposób nie wpaść 
chociażby na chwilę do małego, niepozornego 
szpitalika im. Vitala Brazila, w  którym leczy się 
wyłącznie chorych ukąszonych przez węże lub 
jadowite stawonogi. Szpitalik ten ma charakter 
placówki społecznej: za leczenie i staranną opie­
kę wysoko wykwalifikowanych lekarzy-specjali- 
stów nie pobiera się żadhych opłat, a personel 
lekarski za swą pełną poświęcenia pracę nie 
pobiera też wynagrodzenia i traktuje ją jako 
czyn społeczny i pewne nawet wyróżnienie.

Po zwiedzeniu szpitalika musimy przejść koło 
reprezentacyjnego, nowoczesnego gmachu dy­
rekcji. Urzęduje tu niesłychanie uczynny i od­
dany sprawom nauki aktualny dyrektor Insty­
tutu, dr med. Luiz R i b e i r o d o - V  a l l e ,  oraz 
znajdują się pracownie kilku sekcji.

Najnowocześniej urządzona jest jednak znaj­
dująca się w  osobnym pomieszczeniu sekcja 
wirusologiczna, prowadzona przez dr med. Ari- 
stider V a l e j o  E l e w e .  Posiada ona między 
innymi jeden z nielicznych w  Brazylii mikro­
skopów elektronowych, z którego korzystają 
również liczni pracownicy naukowi spoza In­
stytutu Butantan.

Omawiając chociażby pobieżnie poszczególne 
działy Instytutu, nie sposób pominąć całego, 
ogromnego pionu produkcyjnego. Poza szeroko 
znanymi szczepionkami przeciw ukąszeniu węży 
i stawonogów produkuje się tu obecnie dosko­
nałe szczepionki BCG, przeciwbłonicze, prze­
ciwko żółtej febrze, przeciwtyfusowe, przeciw- 
tężcowe itp. Instytut wyrabia też szereg leków 
antyalergicznych, między innymi usuwających 
reakcje organizmu po wstrzyknięciu surowic 
przeciwjadowych, oraz leki antylepro tyczne. 
Do produkcji szczepionek Instytut rozbudował 
ogromną farmę hodowlaną. W chwili obecnej 
hoduje się w niej np. 400 koni i około 200 małp.

Szczepionki ze znakiem Instytutu Butantan 
znane są dziś w  całej Ameryce Południowej 
i środkowej. Szczepionki przeciwjadowe można 
dostać dziś w  każdym zakątku Brazylii. Koszt 
ich w  handlu jest stosunkowo niewielki (jedna 
ampułka mieszanki antyofidycznej kosztuje ok. 
Crs. 50,00). Oczywiście koszt produkcji szcze­
pionek jest znacznie większy, ale „straty“ po­
krywane są od lat przez państwo (fundusze 
federalne i stanowe).
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M. SUBÓTOWICZ (Lublin)

PO WYBUCHU PRÓBNEJ BOMBY JĄDROWEJ 

(Pyły radioaktywne i niektóre ich skutki)

Unoszące się w  atm osferze pyły radioaktyw ne s ta ­
nowią d ługotrw ały ślad po każdym  w ybuchu jąd ro ­
wym, chociaż ich rozm iary są przew ażnie mniejsze niż 
pięć m ikronów  (czyli pięć tysięcznych m ilim etra). W y­
rzucone do s tra tosfery  pyły prom ieniotwórcze, na w y­
sokość naw et ponad 30 kim, są poryw ane przez w iatry 
i roznoszone po całej Ziemi; w  przeciągu kilku  tygod­
ni mogą okrążyć Ziemię. Prędkość przesuw ania się 
chm ury radioaktyw nej może wynosić na dużych w y­
sokościach 1000 do 3000 km  na dobę. Ze względu na 
obecność resztek  prom ieniotw órczych nie sposób ukryć 
żadnej próby z bombą jądrow ą. A bstrahujem y tu  od 
innych metod w ykryw ania wybuchów. W ysyłane p ro ­
m ieniow anie jonizujące przez izotopy prom ieniotw ór­
cze, k tó re  pow stają podczas reakcji jądrow ej przy 
w ybuchu bomby, może być stosunkowo łatw o w ykryte. 
Nowoczesne, n iesłychanie subtelne m etody pom iaru 
pozw alają w ykryć pojedyncze elem entarne procesy ją ­
drowe. N ajprostszym  przyrządem , jak i bywa używany 
do tego celu, je s t licznik Geiger-M iillera.

B adane są przy  tym  zarów no opady lub osady radio­
aktyw ne, ja k  i unoszące się w  atm osferze pyły rad io­
aktywne. Efektyw ny czas pobytu  pyłów  w  atm osferze 
po w ybuchu jądrow ym  n ie  je s t dokładnie znany i może 
wynosić od k ilkunastu  do kilkudziesięciu lat. Fizyk 
am erykański, L i b b y -uważa, że średni czas pobytu re ­
sztek prom ieniotw órczych w  stratosferze po w ybuchu 
wynosi 10 lat. Są jednak  opinie, że atm osfera „po­
zbywa się“ resztek prom ieniotw órczych w  ciągu 3—4 
miesięcy. Znajom ość wysokościowego rozkładu pyłów 
w  atm osferze może stanow ić w ażną w skazówkę na 
przykład  o spodziewanej szybkości osadzania się py­
łów oraz natężeniu  ich prom ieniow ania. Pyły dostają 
się na ziemię albo z opadam i atm osferycznym i (deszcze, 
śniegi itp.), albo n a  drodze zwykłego opadania g ra ­
witacyjnego. O sadzanie się pyłów  radioaktyw nych 
z w ybuchów  jądrow ych obejm uje praktycznie całą kulę 
ziemską, ale więcej opada ich na półkuli północnej 
i w  obszarze średnich szerokości geograficznych, gdyż 
tam  są przede w szystkim  rozmieszczone ak tualne  poli­
gony jądrow e.

Obecność w  atm osferze pyłów  radioaktyw nych jest 
dla organizm u ludzkiego czynnikiem  szkodliwym  z roz­
licznych powodów; ich om ówieniem  zajm iem y się 
w  dalszym  ciągu niniejszego artykułu . Aby zdać sobie 
spraw ę z rodzaju  oraz ilości opadających na ziemię 
pyłów  radioaktyw nych, w ypracow ano szereg m etod ich 
w ykryw ania oraz m ierzenia. M ając z kolei n a  uwadze 
globalny, obejm ujący całą Ziemię zasięg pyłów  rad io ­
aktyw nych pochodzenia jądrowego, stw orzono św iato­
wą organizację koordynującą prace pom iarowe i g ro­
m adzącą wyniki. Je s t n ią  pracujący pod egidą ONZ 
K om itet N aukowy dla B adania Skutków  Prom ienio­
w ania Jądrow ego.

O padające na ziemię pyły rad ioaktyw ne przedostają 
się także do organizm u ludzkiego, przede wszystkim

poprzez w dychane do płuc powietrze i spożywane po­
karm y. W ten sposób w organizm ie człowieka mogą 
znaleźć się pochodzące z w ybuchów jądrow ych p ie r­
w iastki radioaktyw ne, w ysyłające szkodliwe dla orga­
nizm u prom ieniow anie jonizujące.

Podczas w ybuchu bomby pow staje wiele różnych izo­
topów radioaktyw nych, zajm ujących m iejsce przede 
w szystkim  w  obszarze środka tablicy M endelejewa. 
Ale stw ierdzono w śród opadów radioaktyw nych także 
obecność u ranu  i plutonu, a więc pierw iastków  z koń­
ca tablicy M endelejewa. Większość pow stających przy 
wybuchach jądrow ych atom ów prom ieniotwórczych — 
to p ierw iastk i „krótkożyjące", a więc takie, k tóre po­
siadają stosunkowo kró tk i czas połowicznego zaniku 
T. Inaczej mówiąc, w ytw arzane przy w ybuchu ilości 
danego p ierw iastka stosunkowo szybko przechodzą na 
drodze spontanicznych przem ian jądrow ych — w izotop 
nieprom ieniotwórczy tego samego lub innego pierw ia­
stka. Istn ieje jednak  k ilka izotopów „długożyjących“, 
a więc o stosunkowo długim  czasie połowicznego za­
niku T, powstających podczas wybuchu w znacznych 
ilościach. Należą do nich przede wszystkim : izotop 
cezu Cs-137, dla którego T — 33 la ta  (wysyła on p ro­
m ieniowanie beta-elek trony  i gam m a-fotony) oraz izo­
top stron tu , Sr-90 (wysyłający prom ieniow anie joni­
zujące beta); jego okres połowicznego zaniku T =  20 lat. 
Oznacza to, że z pierw otnej, pow stającej podczas w y­
buchu, liczby atom ów  strontu-90 pozostanie po upływie 
20 la t połowa radioaktyw nych ją d er Sr-90. Reszta zaś 
przechodzi w  prom ieniotw órczy izotop itru-90, a n a­
stępnie stosunkowo szybko — w drodze kolejnej p rze­
m iany beta — w  nieprom ieniotwórczy izotop cyrkonu- 
90. Podobnie izotop Cs-137 przechodzi po w yrzuceniu 
elek tronu  w  nieprom ieniotwórczy lub — prom ienio­
twórczy izotop baru-137. Liczby 90 przy izotopie stron tu  
oraz 137 przy izotopie cezu oznaczają sum ę liczb p ro ­
tonów i neutronów , wchodzących w  skład jąd ra  każ­
dego z atomów. O ile  cez je s t pierw iastk iem , który 
stosunkowo łatw o i szybko organizm  w ydala, to  stro n t 
posiada tendencję odkładania się w  kościach organiz­
mów zwierząt, ze względu na podobne do Wapnia 
własności chemiczne.

Prom ieniotwórczy, „długożyjący" stront-90 w  ko­
ściach stanowić może źródło takich  schorzeń, jak  leu­
kem ia (białaczka) oraz rak  kości. Dlatego stront-90 
uw ażany je st za najgroźniejszy izotop, pow stający 
w  rezultacie w ybuchów  jądrow ych. W szelkie badania 
długotrw ałych wpływów prom ieniow ań jonizujących 
z w ybuchów  jądrow ych m ają na uw adze przede 
wszystkim  stront-90. Inna dziedzina tych badań  — to 
określenie m utacyjnego w pływ u prom ieniow ań jonizu­
jących (nie tylko strontu-90) na kom órki rozrodcze. 
Z n a tu ry  rzeczy badania te muszą być stosunkowo 
bardzo powolne.

W badaniach pyłów prom ieniotw órczych z w ybu­
chów jądrow ych do najważniejszych, m ierzonych w iel-
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kości fizycznych, należą: koncentracja zaw iesin rad io ­
aktyw nych w pow ietrzu, koncentracja osadów prom ie­
niotwórczych na ziemi, zaw artość różnych izotopów 
ze szczególnym uw zględnieniem  Sr-90 i Cs-137, pom iar 
naturalnego  prom ieniow ania tła itd. M etody tak ich  b a ­
dań polegają na zasycaniu poprzez filtry  znacznych 
objętości pow ietrza, pobieraniu  próbek wody deszczo­
wej i suchych opadów, stosow aniu lepkich folii lub 
gazy itp. W celu określenia przyszłych opadów  Sr-90, 
a w szczególności — przyszłej jego zaw artości w  ko­
ściach ludzkich, prowadzone są pom iary ilości Sr-90, 
nagrom adzonego w stratosferze (np. przy użyciu balo­
nów). Ogólną ilość Śr-90 osadzającego się na po­
w ierzchni ziemi określa się przez analizę gleby i wody; 
b rak  je st szczegółowych danych o ługow aniu Sr-90 
przez glebę. Drogą analizy radiochem icznych bada się 
ilości Sr-90 w kościach — szczególnie dzieci, w pod­
staw ow ych źródłach w apnia w pożyw ieniu ludzi, 
w  opadach, w wodzie, glebie, traw ie  i w moczu ludz­
kim. Aby stw ierdzić w pływ  genetyczny izotopów p ro ­
m ieniotwórczych, prow adzone są badan ia  na obszarze 
silniejszej prom ieniotw órczości na tu ra lne j (okolice złóż 
u ranu  lub podobne), szczególnie tam , gdzie dane s ta ­
tystyczne um ożliw iają stw ierdzić genetyczny i som a­
tyczny w pływ  prom ieniow ania na zam ieszkałą ludność.

Spróbujem y obecnie podsum ow ać kró tko  n iektóre 
w yniki tych badań. M usimy tylko przypom nieć sobie 
definicję jednostk i aktyw ności p ie rw iastka  prom ienio­
twórczego, stosowaną w  fizyce. W ielkość fizyczna — 
aktyw ność — je s t m iarą liczby rozpadów  jądrow ych 
na jednostkę czasu, zachodzących w  danej ilości 
substancji radioaktyw nej. Za jednostkę aktyw ności 
p rzyjęto  jeden kiuri; nazw a jednostk i pochodzi od n a z ­
w iska rodziny badaczy, szczególnie zasłużonych w  dzie­
dzinie fizyki jądrow ej, C u r i e .  A ktyw ność jednego 
k iu ri posiada ta k a  ilość substancji prom ieniotw órczej, 
w  której w  ciągu 1 sek ulega rozpadowi 37 m iliardów  
atomów. Dla ilu stracji dodamy, że tę w łaśnie liczbę 
cząstek w yrzuca w ciągu 1 sek. jeden gram  czystego 
radu. W idzimy zatem , że p rep a ra t prom ieniotw órczy 
o aktyw ności jednego k iuri je s t silnie radioaktyw ny.

W a y  i W ig  n e r  (1948) badali rozpad prom ienio­
twórczy wszystkich fragm entów , pochodzących z roz-
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Ryc. 1. O kreślenie daty  w ybuchu jądrow ego za pomocą 
zależności W ay-W ignera (przy y =  1,3 — w g rozpadu 
dwóch próbek atm osferycznych, zebranych w K alkucie

Ryc. 2. G rom adzenie się p roduktów  rozpadu w  płn.- 
wsch. części USA, pochodzących z w ybuchów  jąd ro ­
wych dokonanych w  okresie 1. I. 51 — 1. I. 55. Obszary 
zakreskow ane odpow iadają okresom  w ykonyw ania po­
m iarów  w  USA. I — aktywność całkow ita, II — ak tyw ­

ność S r90.

szczepienia ją d er U-235. Sum aryczny przebieg rozpadu 
może być przedstaw iony w zorem  W ay-W ignera:

A t  —  A j  - j ~ y
gdzie
A f — aktyw ność wszystkich fragm entów  rozszczepie­

nia po upływ ie czasu t od wybuchu,
A) — aktyw ność w szystkich fragm entów  rozszczepie­

nia po upływ ie jednostk i czasu od wybuchu, 
y  — w ykładnik zależący od składu chm ury rad io­

aktyw nej.
Dla wielkości y  p rzy jm uje się w artości od 1 do 2,1; 

W ay i W igner przy jm ują, że y  = 1,2.
Jeżeli będziemy obserwować przebieg ( w czasie) 

rozpadu prom ieniotw órczego próbki atm osferycznej, to 
znając wzór W ay-W ignera możemy określić w iek prób­
ki, a więc i datę  w ybuchu jądrowego. Zwykle n a  osi

y _
rzędnych  odkładam y wielkość y = (y A t ) —1 zaś na osi 
odciętych datę obserw acji. P u n k t przecięcia się otrzy­
m anej prostej z osią odciętych określa datę wybuchu 
(ryc. 1).

W edług źródeł am erykańskich, specjaliści z Komisji 
Energii Atomowej USA uw ażają, że dotąd spadły na 
ziem ię w  rezu ltacie  wybuchów jądrow ych długo ży­
jące izotopy prom ieniotw órcze o łącznej aktywności 
około jednego m iliona kiuri, a  więc — z grubsza tyle, 
ile by  uzyskano z rozpylenia na pow ierzchnię Ziemi 
jednej tony radu. Do roku  1970 spośród unoszących 
się w  atm osferze pyłów  radioaktyw nych, pochodzących 
jedynie z d o t y c h c z a s o w y c h  w ybuchów  jąd ro ­
wych, spadnie na pow ierzchnię Ziemi dalszych 2,4 m i­
liona k iu ri długo żyjących substancji prom ieniotw ór­
czych. Na 1 km 2 północno-w schodnich obszarów USA 
przypada około 8 m ilik iuri (1 m ilik iuri =  0,001 kiuri) 
opadu tych substancji radioaktyw nych, zaś do roku 
1970 będzie około 18 m ilikiuri, n a tu ra ln ie  w  b raku  dal­
szych odtąd  w ybuchów  jądrow ych.

P om iary  w ykonane w  USA pokazały, że od roku 
1951 do r. 1955 zaw artość Sr-90 w glebie wzrosła w ię­
cej niż stokrotnie (ryc. 2).
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W arto dodać, że przy w ybuchu bomby jądrow ej śred­
niego kalib ru  całkow ita aktyw ność produktów  rozpadu 
wynosi około 820 m iliardów  kiuri w  m inutę po w y­
buchu. Zm niejsza się ona do 2,3 m iliona k iu ri po 
upływ ie miesiąca.

Zajm iem y się obecnie w ystępow aniem  rad ioaktyw ­
nych zanieczyszczeń, pochodzących z w ybuchów  jąd ro ­
wych w pokarm ach i w  ludzkim  organizmie. W ażny 
tu  je s t przede w szystkim  stront-90, odkładający się 
w  kościach (zaw ierających także wapń). Ilość stron tu  
w yrażam y w jednostkach specjalnych S. Jedna S rów ­
na je s t jednej bilionowej k iuri (10—'12 kiuri) p rzypa­
dającej na 1 gram  w apnia. Otóż dopuszczalna koncen­
trac ja  Sr-90 dla personelu  pracującego w dziedzinie 
fizyki jądrow ej i przy  jądrow ych urządzeniach ener­
getycznych szacowana je s t na około 1000 S. Dla całej 
ludności USA jako  dopuszczalne m aksim um  zanieczy­
szczeń strontem -90 proponuje A kadem ia N auk USA 
daw kę 100 S, dla dzieci zaś 50 S. Jednak  B rytyjska 
Rada B adań Medycznych uw aża daw kę 10 S dla dzieci 
jako niebezpieczną.

D r L. K u l p  m ierzył koncentrację Sr-90 w kościach 
ludzkich. S tw ierdził on, że średnio w  północnej części 
USA dziecko w  w ieku poniżej 4 la t m a w  tkance 
kostnej 0,7 jednostek S, zaś św iatow a średnia dla 
dzieci wynosi 0,5 S. Dla dorosłych średnia ta  jest 
7-krotnie m niejsza. Zw iązane to  je s t ze znacznie 
mniejszym  tem pem  w zrostu kości u osób dorosłych 
oraz — z rodzajem  ich pożywienia. Sr-90 dosta je  się 
do kości dzieci w raz z m lekiem , do m leka zaś — w raz 
z traw ą, będącą paszą krów. Dr K ulp przew iduje, że 
bez dalszych prób jądrow ych koncentracja Sr-90 w  ko­
ściach dzieci będzie rosła  do 3 S w  r. 1970, zaś śred­
nia św iatow a dla dorosłych — do 1,3 S. Związane to 
je s t z opadaniem  Sr-90 z atm osfery. Jeżeli jednak  p ró ­
by z bronią jądrow ą będą trw ały  z dotychczasowym 
nasileniem  dalej, to  po 50 la tach  poziom Sr-90 w  ko­
ściach dzieci podniesie się do 24 S.

Badania średniej zaw artości Sr-90 w Niemczech 
u dzieci do 9 la t pokazały, że ta  średnia rośnie z upły­
wem  czasu. Od m arca do w rześnia 1955 wynosiła 
0,21 S, zaś od października 1955 do stycznia 1956 pod­
niosła się do 0,34 S. W okresie 1956—57 nastąp ił dalszy 
wzrost.

Inny fizyk am erykański, d r  N e u m  a n n, przepro­
wadza następujące rozum ow anie, przyjm ując 50 S jako 
m aksym alną koncentrację. Zużyte w  ciągu ostatnich 
5 la t przy w ybuchach jądrow ych ilości m ateriałów  
rozszczepialnych odpow iadają energii w ybuchu 10 m e- 
gaton TNT rocznie (jedna m egatona TNT jest to jeden 
m ilion ton tró jn itro to luenu , potężnego chemicznego 
środka wybuchowego). Otóż aby rozpad radioaktyw ny 
zrównoważył p rzybytek m ateriałów  prom ieniotwórczych 
z wybuchów jądrow ych, u trzym ując równowagę na do­
puszczalnym  poziomie, d r N eum ann uważa, iż energia 
w ybuchu m ateria łu  rozszczepialnego nie może p rzek ra­
czać energii odpow iadającej 2,2 m egaton TNT rocznie. 
Ilość ta  uw arunkow ana je st m. in. także obecnością 
znacznych ilości pyłów rad ioaktyw nych  w  atmosferze, 
pochodzących z dotychczasowych wybuchów. N ato­
m iast trw ające  bez przerw y wybuchy jądrow e o n a ­
tężeniu 11 m egaton rocznie doprowadzą do tego, że 
w końcu XX w ieku w  niektórych częściach ludzkiego

szkieletu (kręgi) zostanie osiągnięta a naw et przekro­
czona m aksym alnie dopuszczalna koncentracja (doza) 
strontu-90. Działaniu takiej dozy poddane będą m i­
liony ludzi.

Ponieważ substancje radioaktyw ne mogą być w pro­
wadzone do organizm u poprzez drogi oddechowe, m ie­
rzone jest zanieczyszczenie nimi pow ietrza atm osfe­
rycznego na różnych wysokościach. Od sierpnia 1954 
do lutego 1955 obserwowano w  Tokio koncentracje 
substancji prom ieniotw órczych rzędu jednej dziesię- 
ciomiliardowej k iu ri na m 3. Je st to  tysiąc razy więcej 
niż natu ra lna  radioaktyw ność pow ietrza związana 
z obecnością radonu i jego pochodnych.

W edług d r  S e 1 o v e ’a (z uniw ersytetu  w Pensyl­
wanii) już obecny poziom Sr-90 w atm osferze i sko­
rupie ziemskiej może podnieść śm iertelność na leu­
kem ię i raka kości o l°/o, co oznaczałoby 100 dodat­
kowych w ywołanych przez Sr-90 zgonów na te cho­
roby w USA rocznie. Oszacowania bry ty jsk ie zaś pro­
wadzą do wniosku, że dotychczasowe próby jądrow e 
w ywoływały i w yw ołają dodatkowo jeszcze 50 000 zgo­
nów na leukem ię i raka kości na całej kuli ziemskiej.

Nie sposób natom iast dziś jeszcze autorytatyw nie 
określić, jakie są lub będą genetyczne wpływy w y­
buchów jądrow ych na człowieka. Można tylko z całą 
pewnością stwierdzić, że ze względów genetycznych 
każda daw ka prom ieniow ania jonizującego, choćby n a j­
mniejsza, jest szkodliwa.

W niedaw no opublikowanej pracy  znany fizyk ra ­
dziecki prof. L e j p u ń s k i  (1957), zajął się porów na­
niem  szkodliwych radioaktyw nych następstw  zwykłej 
bomby atomowej, opartej na rozszczepieniu jąd er u ra ­
nu  albo p lu tonu  oraz tak  zwanej „czystej" bomby 
wodorowej, opartej wyłącznie na procesie zlewania 
się, syntezy jąd er atom ów  wodoru i pozbawionej „za­
palnika" uranowego. W pewnym  związku z w alką 
narodów  o zaprzestanie wszelkich prób z bronią ją d ro ­
wą niektórzy wojskow i i  politycy am erykańscy w y­
głaszają opinie, jakoby „czysta" bomba wodorowa nie 
m iała tak  szkodliwych następstw  biologicznych ze 
względu na je j radioaktyw ne działanie (stąd nazwa 
„czysta" bomba) jak  zw ykła uranow a lub plutonowa 
bom ba jądrow a. Prof. Lejpuński dowodnie wykazał, 
że w sform ułow anym  wyżej sensie „czysta" bomba 
w odorowa nie istnieje.

„Czysta" bomba wodorowa oparta  jest na procesie 
syntezy deuteru  i try tu : ,H2+ IH3-^2He4+ n 1 +  17,6 MeV

Pojedynczy elem entarny proces syntezy dostarcza 
około 18 MeV energii. W bombie zwykłej pojedynczy 
proces rozszczepienia u ran u  dostarcza 180 MeV energii 
i — średnio — 1,5 neutronów . Aby w  om awianym  p ro ­
cesie syntezy wydzieliło się 180 MeV energii, musi 
nastąpić 10 aktów  elem entarnej syntezy, w  których 
rezultacie wydziela się aż 10 neutronów . Te neutrony 
wchodzą w  reakcję jądrow ą z azotem  atmosferycznym, 
dając w  rezultacie radioaktyw ny izotop węgla, C14. 
N I4+ n '^ -C 14+ lp, gdzie n  — neutron, p — proton. W ę­
giel C14 je s t ^-prom ieniotwórczy z półokresem  rozpadu 
5720 lat. Ogólnie więc na każde 180 MeV energii, po­
chodzącej z procesu syntezy jądrow ej przypada 10 ato ­
mów radioaktyw nego węgla C '4. Do tego dochodzi 
jeszcze jeden atom  try tu  H3, także fi-prom ieniotwór- 
czy z okresem  połowicznego zaniku 12,4 lat.
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Tymczasem, spośród isto tn ie niebezpiecznych p ie r­
w iastków  prom ieniotw órczych, pow stających  w  proce­
sie  rozszczepienia, n a  każdy a k t dostarczający 180 MeV 
energii przypada: 4,6 .10—2 atom ów  S r00, 6 .10—2 a to ­
mów Cs137 oraz 1,5 atom ów C14.

S um aryczna aktyw ność p ierw iastków  prom ienio tw ór­
czych, będących źródłem  długotrw ałego niebezpieczeń­
stw a dla zdrow ia ludzkiego przy  w ybuchu jądrow ym , 
odpow iadającym  energii 10 m egaton TNT w ynosi: d la  
zw ykłej bom by 3 ,2 7 .106 k iu ri oraz dla „czystej" bom ­
by wodorowej 6,8 . 107 k iu ri (ta aktyw ność z upływ em  
czasu zm niejsza się, jeżeli nie dochodzi do now ych 
wybuchów).

Nie wchodząc w  analizę szczegółów podam y ty lko 
końcowe w yniki p racy  prof. Lejpuńskiego. P rzy jm u je­
m y przy tym , że zarów no bom ba uranow a ja k  i „czy­
sta" bom ba w odorow a dostarczają przy w ybuchu po 
10 m egaton TNT energ ii każda W yniki analizy s ta ty ­
stycznej odniesiem y do całej ludzkości liczącej 2,5 m i­
lia rda  ludzi; je s t to  uspraw iedliw ione, gdyż rozkład  
p ierw iastków  rad ioaktyw nych  z w ybuchów  bom b j ą ­
drowych je s t n a  całej Ziemi m niej w ięcej jednakow y 
po stosunkowo kró tk im  czasie. R ozpatrzym y przy tym  
skutk i jednego wybuchu.

Otóż ze w zględu n a  następstw a genetyczne liczba 
ofiar czystej bom by wodorowej w ynosi 49 000 ludzi, 
bomby uranow ej i p lutonow ej — 41 000 ludzi. Mowa 
tu  je s t o m utacjach  w yw ołanych przez p ie rw iastk i r a ­

d ioaktyw ne w  kom órkach rozrodczych rodziców tych 
ludzi — przyszłych ofiar w ybuchu; m utacje te  są 
z reguły  szkodliwe. Ogólna liczba zachorow ań na leu ­
kem ię od jednej czystej bom by wodorowej oceniana 
je s t n a  15 000 ludzi, zaś bom by uranow ej — na 26 000 
ludzi. Trzeba przy  tym  zauważyć, że wpływ pojedyn­
czego naw et w ybuchu rozciąga się nie na jedno poko­
lenie. T rw a on przez se tk i i tysiące la t i rozciąga się 
na obszar całego globu, a n ie  ty lko n a  tereny  przyległe 
do poligonu atomowego.

Jeżeli chodzi o Sr-90, to jego średnia zaw artość 
u w szystkich  ludzi n a  ziemi osiągnie w edług niek tó­
ry ch  oszacowań — poziom m aksym alnie dopuszczalny 
w tedy, gdy całkow ita energia w ybuchów  jądrow ych 
osiągnie w artość odpow iadającą energii w ybuchu 3500 
do 35 000 m egaton TNT.

Zgodna opinia ludzi najbardzie j kom petentnych 
w  sp raw ach  prom ieniotwórczości, czołowych fizyków, 
lekarzy  i genetyków  z całego św iata potępiła w ielo­
k ro tn ie  dalsze kontynuow anie prób z bronią jądrow ą; 
dziś już poczynają one zagrażać zdrow iu w szystkich 
ludzi, i tych, k tórzy  teraz żyją, i tych, k tórzy się 
narodzą.

W arto  na zakończenie dodać, że w  k ilku  ośrodkach 
fizyki w  Polsce prow adzone są także prace nad  p ro­
m ieniotw órczością pyłów  zawieszonych w  atm osferze 
oraz osadów rad ioaktyw nych na ziemi.

KONSTANTY STECKI (Poznań)

JAK§ WYGLĄDA LINNAEA BOREALIS  L.
znaną szerszemu ogółowi, gdyż je s t to drobna krze­
w inka, k tórej delikatne pędy płożą się po m chach na 
dn ie lasów  sosnowych i św ierkowych, tw orząc płaskie 
darn ie , a drobne b ia łe  lub ró - 
żow aw e kw iaty  n ie  są zbyt 
efektow ne i nie zw racają uw agi 
laików . Ś w iat botaniczny jed ­
n ak  żywo się n ią  interesuje, 
a  to  już choćby ze względu, że 
została ona nazw ana im ieniem  
w ielkiego szwedzkiego uczo­
nego X V III w ieku, K arola 
L i n n e u s z a .  N azw ał ją  na 
cześć L inneusza i jeszcze za 
jego życia w  1755 roku starszy 
od niego o 27 la t bo tan ik  G r o -  
n  o v  i u s, k tó ry  w  Lejdzie, 
w  H olandii, opracow yw ał ziel­
n ik i innego jeszcze m iłośnika 
roślin  L eonharda R a u w o l f a ,  
zaw ierające rośliny  z W irginii 
z A m eryki Północnej oraz 
z Rosji, A rabii i Azji M niej­
szej. Toteż w  dziele L inneusza 
G enera plantarum , w ydanym
po raz  pierw szy w  Lejdzie ^ y c- 2- Popraw ny ry-

. sunek kw iatostanuw  1737 roku, roślina ta  opisana zjmoziołu (wg W ett_
je s t już pod nazw ą gatunkow ą steina)

Rośliną, k tó ra  cieszy się w śród bo taników  w ielk im  
zainteresow aniem , je s t zimoziół północny — Linnaea  
borealis L. Poza naukow cam i je s t ona jednak  m ało

c)

a )

Ryc. 1. W adliwe przedstaw ienie kw iatostanów  i czę­
ściowo u listn ien ia  zimoziołu: a) w g Hegiego, b) wg 

St. Macko, c) w g U rbańskiego
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Linnaea borealis i po nazw ie tej dajem y literę L. jako 
skrót nazw iska Linneusza, k tó ry  pierw szy dał jej do- 
k ładny  łaciński opis. Je d n ak  po nazw ie rodzaju  L in ­
naea  piszem y w  skrócie Gron., czyli Gronovius, a n a ­
w et n iektórzy autorzy, ja k  np. C. S c h r o t e r  w  zna­
nym  dziele P jlanzenleben der A lpen, używ ają nazwę 
gatunkow ą: Linnaea borealis Gronovius.

Poza tym  in teresu jącym  je s t rozmieszczenie zimo- 
ziołu jako  typowego przedstaw iciela elem entu boreal- 
nego naszej roślinności. W ystępuje bowiem Linnaea  
circum polarnie zarów no w  Am eryce Północnej, 
w  G renlandii po 70° szer. geogr. półn., ja k  i w Europie, 
począwszy od Szkocji i półn. Anglii, w  Skandynaw ii 
po N ordkap 70°10', w e w schodniej D anii bardzo rzad ­
ko n a  Ju tland ii, B om holm ie i Zelandii, w  półn. Niem­
czech, półn. Polsce, w  półn. i środkowej Rosji, a po­
nad to  w  górach: w  A lpach, Sudetach, T atrach. W Azji 
spotyka się p raw ie  w  całej Syberii aż po półwysep 
Czukczów, po K am czatkę i Sachalin. Również i polska 
bo tan ika żywo in te resu je  się tą  rośliną i istnieje sze­
reg  p rac polskich au torów  poświęconych przede w szyst­
kim  rozmieszczeniu je j n a  ziem iach naszych, gdyż 
przez nasz te re n  przebiega południow a granica jej 
zasięgu. Prow adzona je s t n aw e t w  botanicznej prasie 
polskiej pew na polem ika n a  ten  tem at. P isali o niej 
prof. B. H r y n i e w i e c k i ,  prof. St. K u l c z y ń s k i ,  
prof. St. M a c k o ,  d r  M.  N o w i ń s k i ,  a również 
i au to r niniejszego artykułu .

Je s t jednakże fak tem  zadziw iającym , że zimoziół, 
k tó ry  wzbudza tak  pow szechne zainteresow anie u  bo­
taników , je s t przez n ich  ta k  często, p raw ie  z reguły, 
fałszyw ie rysow anym . P olega to  zapew ne n a  tym , że 
najw idoczniej rysow nicy n ie  obserw ow ali te j roślinki 
bezpośrednio w  okresie zakw itania, n ie  znali jej z au-

Ryc. 3. N iedokładne ry su n k i kw iatostanów  zimoziołu: 
a) wg Garckego, b) wg Thomego

Ryc. 4. Linnaea borealis L. przy  szosie do M orskiego 
Oka. W idać charakterystyczny układ  kwiatów. Fot.

Z. Zwolińska

topsji, a  rysowali ją  z  poskręcanych, zw iędłych okazów 
zielnikowych lub też kopiowali cudze błędy.

Otóż układ  pędów  i kw iatów  u  Linnaea  je s t bardzo 
charakterystyczny. Tworzy ona pędy długie, płożące 
i zakorzeniające się, a dorasta jące w  ciągu szeregu la t 
do k ilku  m etrów  długości. O patrzone są one okółkami 
drobnych skórkow atych liści, z k tórych kątów  w y ra­
sta ją  na pędzie długim  w pew nych odstępach pędy 
krótkie, wznoszące się na k ilka  centym etrów  w  górę. 
N iektóre z tych  k ró tk ich  pędów  przedłużają swą oś 
w  szypułkę kw iatostanow ą k ilku  lub  k ilkunastu  cen­
tym etrow ej długości. K w iatostanik  złożony je st z re ­
guły z 2 kw iatów  osadzonych n a  dwu sztyw no roz­
chodzących się  pod, m niej w ięcej prostym , kątem  
prostych szypułkach kw iatowych. Szypułki są jedna­
kowej długości i posiadają po 2 d robniutkie pod- 
kw iatki. Dwa drobne kw iaty  zw isają skośnie na boki. 
Całość tw orzy układ  nadzw yczaj typowy w  swej 
sztywności, w  zachow aniu kątów  rozgałęzienia szypułek 
kw iatow ych i sposobie zw isania kw iatów . K w iatostan 
ten  je s t w ierzchotką dwudzielną. Takie w ystępow anie 
kw iatów  po dwa w  jednym  kw iatostan iku  pow tarza 
się w  rodzinie Caprifoliaceae, do k tórej Linnaea  nale­
ży, np. jeszcze u Lonicer, gdzie kw iaty  rosną również 
param i i są rozchylone pod kątem  na boki.

Tym czasem  na rysunkach, w  dziełach naw et tak  pod-
10
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staw ow ych ja k  np. H  e g i Illu str ierte  Flora von  M it-  
teleuropa, w idzim y zupełnie fałszyw ie przedstaw ioną 
Linnaeę  (tom VI/1, tabl. 250) z kw iatam i na szypułkach 
nierów nej długości, pow yginanych i „wdzięcznie '1 p rze ­
giętych n a  jedną stronę. Również n iedokładnie, choć 
nieco popraw niej narysow ana je st Linnaea  w  dziele 
T h o m  e g o Flora von D eutschland, O sterreich und  
der Schw eiz  (tom IV, tabl. 551). Podobnie w  kluczu 
G a r c k e g o  Illustrierte  Flora von D eutschland  ry su ­
n ek  nie je s t dokładny. I w  polskich pracach  pow tarzają  
się te  sam e usterki. B łędnie przedstaw iony je st zim o- 
ziół w  Nr. 2 W szechśw iata  z 1949 roku, w  pracy  
St. M a c k i .  Dochodzi tu  przy tym  prócz n ierów nej 
długości i wygięcia szypułek także niew łaściw e tr a k ­
tow anie korony jako w olnopłatow ej i n iedokładny  ry ­
sunek ustaw ienia i k sz ta łtu  liści. Również złym  je st 
rysunek  zamieszczony w  Nr. 1—2 C hrońm y Przyrodę  
O jczystą  z 1947 roku  przy rozpraw ie J. U r b a ń s k i e ­
go,  choć już tenże au to r w  swej książce W ielkopolski 
park narodow y  (Poznań 1955 r.) daje  rycinę o w iele 
popraw niejszą. W Roślinach polskich  S z a f e r a ,  K u l ­
c z y ń s k i e g o  i P a w ł o w s k i e g o  pow tórzony 
je st rysunek  z dzieła Thomego. Jedyn ie  w  podstaw o­
w ym  dziele W e t t s t e i n a  H andbuch der system a-  
tischen B otanik  (wyd. IV, ryc. 631) Linnaea  je s t n a ry ­
sow ana — jeśli chodzi o ustaw ien ie kw iatów  — p ra ­
widłowo.

Na zdjęciach fotograficznych, p rzedstaw iających  zi- 
moziół kw itnący, doskonale w idać ów charak te rystycz­
ny, sztyw ny, regu la rny  uk ład  szypułek kw iatow ych 
i kw iatów . R eprodukujem y tu  piękne zdjęcie Z. Z w o ­
l i ń s k i e j  ze stanow iska zimoziołu przy  szosie do

Ryc. 5. Popiersie L inneusza z gałązką zimoziołu

Ryc. 6. P o rtre t L inneusza z gałązką zimoziołu

M orskiego Oka, gdzie te szczegóły bardzo w yraźnie 
w ystępują. Również na zdjęciu au tora niniejszego a r ­
tykułu , zamieszczonym na X  tablicy zeszytu X II K ra j­
obrazów roślinnych Polski. Rośliny Tatr: roślinność 
zielna regli, m ożna dobrze zaobserwować właściwy 
uk ład  kw iatów  u Linnaea. Także na reprodukcji foto­
grafii zimoziołu, zamieszczonej u H e g i e g o  w w y­
m ienionym  tom ie na str. 247, w idać doskonale te  
szczegóły.

Je s t rzeczą in teresu jącą , że na portre tach  w spół­
czesnych Linneuszow i jest on przedstaw iany zwykle 
z odznaką w yobrażającą zimoziół. P rzy tym  roślina ta  
je s t na nich popraw nie narysow ana. P o rtre t tak i był 
reprodukow any w nr. 7 W szechświata  z 1947 r. przy 
a rty k u le  Z. G r o d z i ń s k i e g o  Karol L inneusz tw ór­
ca sy s tem a tyk i 1707—1778. Również w  dziele N u s b a -  
u m a Idea eioolucji w  biologii je s t zamieszczony por­
tr e t  L inneusza z gałązką zimoziołu o praw idłow ym  
układzie kw iatów . Najw idoczniej Szwedzi lepiej znali 
tę  pospolitą na ich terenie roślinę niż botanicy i bio­
logowie środkow o-europejscy, gdzie Linnaea  je s t rzad­
kością florystyczną.

Ciesząca się tak  dużym  zainteresow aniem  roślina, jak  
Linnaea, w inna jed n ak  być przez autorów  dokładniej 
znana i sta rann ie j ilustrow ana.
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SERGIUSZ RIABININ (Lublin)

O WARUNKACH PRACY I ROZWOJU LIGI OCHRONY PRZYRODY

W styczniu 1958 r. Liga O chrony P rzyrody obchodzi 
30-lecie swego istnienia. W zw iązku z tym  zarząd 
główny Ligi O chrony Przyrody zwrócił się do oddzia­
łów w ojew ódzkich z apelem  o przedyskutow anie za­
gadnień dotyczących stw orzenia ja k  najbardzie j po­
m yślnych w arunków  pracy  i rozw oju organizacji.

Byłoby rzeczą niew ątpliw ie w ielce pożądaną, by dy­
skusja ta  wyszła poza krąg  oddziałów LOP i objęła 
w szystkich tych, kom u spraw y popularyzacji idei 
ochrony przyrody są bliskie.

Biorąc to w łaśnie pod uw agę zwróciłem  się do 
redakcji W szechświata, jako  czasopisma docierającego 
do najszerszych rzesz przyrodników , z prośbą o w y­
drukow anie niniejszego artykułu , trak tu jąc  go jako 
dyskusyjny.

Liga Ochrony Przyrody, jako część składowa, jako 
jedna z kom órek tego wielce zróżnicowanego organiz­
mu, k tóry  nazyw am y „ochroną przyrody", m usi do­
pasowywać swój byt, sw oją działalność do tych zmian, 
jak ie  zachodzą w  całości organizmu.

W ostatnich dziesiątkach la t jesteśm y św iadkam i 
rozszerzania się, pogłębiania i kom plikow ania pojęć 
i zadań ochrony przyrody i idącego z tym  w  parze 
równoległego kom plikow ania się zadań Ligi Ochrony 
Przyrody, co w ym aga pew nych m odyfikacji, zm ian 
w organizacji, form ach p racy  itp.

Jeśli m iarodajne czynniki rządow e uznają ak tualne 
zadania LOP, określone w  statucie tej organizacji, za 
rzeczywiście w ażne z p u n k tu  w idzenia społecznego, 
wówczas muszą przem yśleć ja k  zapewnić Lidze Ochro­
ny P rzyrody tak ie w arunk i bytu, by zadania te  mogła 
ona r e a l i z o w a ć ,  by nie były one jakąś fikcją.

Nie można planow ać ustaw ien ia wieżowca na fun ­
dam entach przeznaczonych dla dom ku parterowego... 
a  ta k  niestety, zdaje się, je s t z planow aniem  p rac i za­
dań LOP.

Ze strony m iarodajnych  czynników rządowych nale­
żałoby więc domagać ^ię sprecyzowanej odpowiedzi, 
czy zadania, jak ie  m a obecnie do spełnienia LOP, są 
w ystarczająco ważne, by  uzyskała ona ja k  najdalej 
idące, w szechstronne poparcie (np. rangę organizacji 
wyższej użyteczności publicznej, poważnie zwiększone 
kredyty  itp.); jeśli tak , wówczas m iernikiem  rac ji bytu 
i popierania m aterialnego organizacji n ie  może być 
ilość członków, „masowość" (co dotąd n iestety  s ta ­
w iano na p lan  pierwszy), a je j CELE i ZADANIA. 
Same cyfry, m ówiące o dużej ilości członków, m ają 
zgoła nie w ystarczającą w ym ow ę o w artości samej 
organizacji, stylu jej pracy, w yw iązyw aniu się z zadań 
itp. Pogoń za ilością członków w  celu zadokum entow a­
n ia „masowości" organizacji je s t niesłuszna, je s t efek­
ciarstw em , jeśli organizacja ta  nie je s t w  stan ie za­
pewnić opieki nad  nim i, zatroszczyć się o ich aktyw ną 
postawę, przeszkolić itd. A bez gw arancji zapew nienia 
takiej opieki w erbow anie „m asowych" członków sta je  
się w erbow aniem  „m artw ych dusz", będących kulą 
u nogi dla organizacji. Zniechęca to  również członków 
do kierow nictw a, podw aża au to ry te t organizacji itd.

A więc liczba członków w  żadnym  przypadku n ie może 
być m om entem  decydującym  przy określaniu przydat­
ności społecznej organizacji.

Należy przypomnieć, że Liga O chrony P rzyrody jest 
organizacją społeczną, opierającą się zatem  w  głównej 
m ierze na pracy tzw. społecznej, tzn. w ykonyw anej 
w  większości przypadków  nieodpłatnie („honorowo") 
poza godzinami zarobkowej p racy  zawodowej.

Przeanalizujem y pokrótce, jak ie  są obecnie w arunki 
dla pełnienia tego rodzaju p rac społecznych, czy są 
one dla większości ludzi sprzyjające?

Odpowiedź na to pytanie nie będzie praw dopodobnie 
w ym agała zbyt długich wywodów i argum entacji.

Zdajem y bowiem sobie z tego doskonale sprawę, że 
ogrom na większość ludzi w  naszym  społeczeństwie jest 
przepracow ana, że mało k to  może ograniczyć się do 
jednej posady, że ogromny procent ludzi p racuje przed 
i po południu, stąd  b rak  czasu i siły na pracę spo­
łeczną.

Takie byłoby ogólne tło, ja k  widzimy, niezbyt sprzy­
ja jące  dla rozwoju honorowej, bezinteresow nej pracy 
społecznej.

A jak ie  są realne w arunk i dla upraw iania pracy 
społecznej na polu ochrony przyrody wśród tych p ra ­
cowników „branżowych", którzy niem al „z urzędu" 
w inni się nią zająć?

Pracow nicy terenow ej służby leśnej pow iadają, że 
są tak  zaw aleni „robotą papierkow ą", że w  ich wiedzy 
fachowej następuje naw et pew na reg resja  (zapom inają 
to, czego się kiedyś nauczyli) a dni, k tóre mogą po­
święcić rzeczywistej p racy  leśn ika w  teren ie są dla 
nich praw dziw ym i „rodzynkam i w  cieście". Poza tym  
troszczą się przede w szystkim  o „w ykonanie planu". 
Toteż p rak tyka  pokazuje, że ilekroć mówi się z nim i
0 spraw ach ochrony przyrody, pojaw ia się na ich 
ustach lekki uśmieszek, jako do czegoś bardzo naiw ­
nego, ja k  do jak ie jś  zabawy, może i pożytecznej naw et, 
ale przeznaczonej dla lekkoduchów, którzy nie m ają  
„większych zm artw ień"... A zresztą może leśnicy ci
1 m ają w  pew nym  stopniu rację, bo co tu  mówić 
o ochronie przebiśniegów i storczyków, kiedy rąbie się 
legalnie i nielegalnie m iliony drzew  pomim o coraz 
głośniejszych, coraz bardziej alarm ujących naw oływ ań: 
„RATUJMY NASZE LASY" *. Może rzeczywiście p ro­
pagow anie i prowadzenie akcji zadrzew ień k ra ju  w  po­
łączeniu z nadm ierną (by nie użyć słowa: rabunkow ą) 
eksploatacją lasów, przypom ina nakładanie p lastra  na 
głowę p rzy  jednoczesnym  w aleniu w  n ią siekierą...

Nauczycielstwo boi się bardzo wszelkich dodatkowych 
funkcji i obowiązków, w szelkich „akcji", do k tórych 
w ciągani byli jeszcze do n iedaw na z przesadną gorli­
wością władz. N ie odbyła się podobno żadna „akcja"

1 Edw ard S z a r a n i e c ,  R atu jm y nasze lasy. Po prostu. 
N r 52 53. 23. 30. XII. 1956. Józef K u ś m i e r e k ,  Sprawy  
drzew  i ludzi. Polityka. N r 7. 10. IV. 1957. Jacek  C i s z e w ­
s k i ,  SOS. Giną lasy. Panorama. N r 4. 1957. Józef M a e i -  
c h  o w s k i, Lasy giną. Tygodnik Powszechny. N r 37. 22. IX. 
1957.
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społeczna, zwłaszcza na wsi, do k tó rej nie by łby w cią­
gnięty  nauczyciel; akc ja zw alczania stonki ziem nia­
czanej—nauczyciel, w erbunek  do akc ji żn iw nej—n a u ­
czyciel, akcja wzorowego dojenia krów —nauczyciel... 
Nic więc dziwnego, że w  w ielu p rzypadkach  n aw et 
w  tej g rupie ludzi, z zasady bardzo uspołecznionej, 
pow stała pew na aw ersja, id iosynkrazja do wszelkiego 
rodza ju  p racy  społecznej.

PTT K  -— organizacja ta  w  swojej dotychczasowej 
działalności gros sw ych w ysiłków  nas taw ia ła  na o rga­
nizow anie raidów , wycieczek o charak te rze  w yczyno­
w ym  (zdobyw aine punk tów  itp.) a w  n iew ielk im  stop­
n iu  na krajoznaw stw o i zw iązane z n im  szerzenie idei 
poznania i um iłow ania przyrody ojczystej.

Członkowie Związku Łow ieckiego i W ędkarskiego 
zanim  s ta n ą  się ak tyw nym i propagato ram i idei ochrony 
przyrody, sami, ja k  w ykazuje p rak tyka , w ym agają n ie­
raz  gruntow nego przeszkolenia w  tym  zakresie oraz 
dogłębnego zrozum ienia idei ochrony przyrody.

H arcerstw o — jako  organizacja w stępu jąca  dopiero 
na now e to ry  działalności, a raczej „odkurzająca11 s ta re  
drogi, będzie mogło przynieść swój n iew ątp liw ie p o ­
zytyw ny w kład w  zakresie popularyzacji ochrony p rz y ­
rody dopiero po pew nym  czasie. Z anim  to nastąp i, 
sam i harcerze oczekują od „czynników  ochroniarsk ich“ 
pomocy.

Ja k  w ięc w ynika z tego pobieżnego przeglądu, n aw et 
kadry  do pewnego stopnia „branżow e", tzn. w  tym  
czy innym  stopniu  pow ołane do u p raw ian ia  po p u la ry ­
zacji ochrony przyrody, nie są w stan ie  sprostać za­
dan iu  i należycie nasycić te re n  propagandą. P ra ca  zaś 
tzw. społeczna, chociażby upraw iana by ła przez e n tu ­
zjastów  i ludzi oddanych spraw ie, napotyka dziś na 
pow ażne trudności n a tu ry  obiektyw nej, o k tó rych  była 
m owa wyżej. W idzimy więc, że w ykonyw anie zadań  
staw ianych przed  Ligą O chrony P rzyrody, zarówno 
w  ram ach pracy społecznej, jak  i w  ram ach  prac 
„branżow ych", napo tyka w  ak tua lnych  w aru n k ach  na 
duże trudności n a tu ry  obiektyw nej, z k tórym i nie m oż­
n a  się n ie  liczyć przy  p lanow aniu  zadań  i zam ierzeń 
organizacji.

Dużym osiągnięciem  organizacyjnym  Ligi O chrony 
P rzyrody je s t uzyskanie zezw olenia n a  angażow anie 
w  w ojew ódzkich oddziałach pracow ników  etatow ych. 
P ersonel ten  je s t jed n ak  zbyt szczupły (przeciętnie 
2—3 osoby), by mógł sprostać n aw e t części zadań, 
k tó re  należałoby realizow ać w  terenie. Szczególnie daje 
się to odczuć w  tak ich  w ojew ództw ach, gdzie ru ch  
ochrony przyrody n ie  m a swoich trad y c ji (np. L ubel­
szczyzna w  porów naniu  z wojew. krakow skim , poznań­
sk im  czy Pomorzem).

Należy rów nież podkreślić, że p raca  w Lidze O chro­
ny  P rzyrody je s t tru d n ą , bo w ym agającą — prócz 
w iedzy fachowej i zapału  — dużej dozy inw encji, 
energii, zm ysłu organizacyjnego, a znaleźć ludzi, k tó ­
rzy  posiadaliby syntezę w spom nianych cech, godząc 
się  jednocześnie n a  niskie uposażenia, je s t oczywiście 
rzeczą niełatw ą.

A więc jeśli staw iam y coraz trudniejsze, coraz sze r­
sze wym ogi pod ad resem  LOP, należy przede w szyst­
k im  zastanow ić się nad  pytaniem , k to  będzie je  re a li­
zował, jak im  m ateria łem  ludzkim  dysponuje LOP, by 
w prow adzić w  życie zaplanow ane zam ierzenia.

Dalsze konkretne  py tan ie to, JA K IM I ŚRODKAMI 
M ATERIALNYM I dysponuje LOP, czy są one w y­
starczające, skąd je  brać, jeśli zadania LOP, o k tórych  
czytam y w  p arag ra fach  s ta tu tu  te j organizacji zechce­
m y ożywić, tzn. w prow adzić w  czyn.

D otacje państw ow e, jak ie  o trzym ują poszczególne 
oddziały m ożna by nazw ać bardziej niż skrom ne. Dla 
p rzyk ładu  przytoczym y, że roczny prelim inarz dla od­
działu  w  Lublinie na rok 1957 w ynosił 16 000 zł. Do­
chody, pochodzące ze składek członkowskich, naw et 
p rzy  m aksym alnej w ypłacalności członków nie mogą 
w  sposób isto tny  zaważyć w  budżecie oddziałów, gdyż 
sk ładk i te  są raczej symboliczne: 1 zł rocznie dla 
m łodzieży i 3 zł d la  osób dorosłych.

Poszczególne oddziały m a ją  praw o zarabiać indyw i­
dualnie, a p rzy  pew nej ich obrotności zarobki te mogą 
być n aw et dość wysokie. Zrozum iałą je s t rzeczą, że nie 
w szystkie oddziały posiadają w  rów nym  stopniu  roz­
w in ię te  zdolności gospodarczo-handlow e; należy także 
zaznaczyć, że tego rodzaju  działalność, pochłaniająca 
bardzo w iele czasu i energii, odciąga n ieraz w  pow aż­
nym  stopniu  od w łaściw ej p racy  m erytorycznej. N ie­
m niej na tego rodza ju  zarobki, pochodzące z „p ryw at­
nej in ic ja tyw y", zm uszone są  iść n ie  ty lko  wojewódzkie 
oddziały a le  n aw e t i  zarząd główny.

Toteż Liga O chrony P rzyrody  zaczyna trochę przy­
pom inać jak ąś  ch ary ta ty w n ą insty tucję  z końca ubie­
głego w ieku, w  k tórej to  f ilan trop ijne  panie głowią 
się, jak iby  tu  b a l lub lo terię  urządzić, by zarobić na 
u b ran k a  i jedzenie dla sierotek...

P ow staje  stąd  cały szereg paradoksów : dla przy­
k ładu  w ym ienię najbardzie j jaskraw e.

Z arząd  głów ny a także poszczególne oddziały w  celu 
zapew nienia sobie bądź „podreperow ania" egzystencji 
zm uszone są do produkcji rzeczy tzw. „chodliwych", na 
k tó rych  m ożna zarobić, k tó rych  w artość jed n ak  p ro - 
pagandow o-m erytoryczna je s t bardzo problem atyczna 
bądź żadna. N a produkow anie zaś m ateriałów  zupełnie 
niezbędnych w  p racy  propagandow ej — ja k  np. od­
pow iednie broszury, ulotki, afisze itp. — zarówno 
zarząd  główny, ja k  i oddziały wojewódzkie pozwolić 
sobie nie mogą, bo są to  m ateria ły  deficytowe.

W rezultacie  organizacja, k tó ra  w  sw ych założeniach 
m a upraw iać m asow ą propagandę, n ie  posiada n a jp o ­
trzebniejszych n aw e t m ateria łów  propagandowych. 
A suchy w erbalizm , pism a, pap ierk i i okólniki tu ta j 
chyba n ie w ystarczą...

I nap raw dę tru d n o  zrozumieć, ja k  to  się dzieje, że 
w  państw ie  socjalistycznym , nastaw ionym  zatem  na 
dobro m as (a w ięc ich ku ltu rę , ośw iatę, dobrobyt) 
w  tysięcznych jeśli nie m ilionowych nak ładach  p ro ­
dukow ane i  rozk le jane są  afisze o w yborach „miss 
piękności", o m eczach bokserskich, o w ystępach iluzjo­
nistów  itp  — a  prelegent, k tóry  chciałby pojechać 
w  te re n  i opowiedzieć coś ludziom  o spraw ach  ochrony 
przyrody, a w ięc o um ieję tnym  gospodarow aniu za­
sobam i przyrody, o konieczności szanow ania zabytków  
przyrody itd  — n ie  może n aw e t zabrać ze sobą od­
pow iednich afiszy, plansz i ulotek, bo nie stać nas na 
w ydaw anie takowych...

In te resu jącą  rzeczą rów nież byłoby dowiedzieć się, 
czy tow arzystw a sportow e m ają  analogiczne kłopoty 
finansow e ja k  Liga Ochrony Przyrody... Można jednak
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przypuszczać bez zasięgania naw et szczegółowych in ­
form acji, że odnośne kłopoty sportowców są znacznie 
m niejsze; św iadczą o tym  chociażby te  setki spoty­
kanych  na u licach m łodych chłopców i dziewcząt, 
poubieranych w  now iutkie, eleganckie dresy, za jada ją­
cych beztrosko d la  podtrzym ania kondycji gorzką cze­
koladę i cytryny, w yjeżdżających na specjalne obozy 
„kondycyjne" itp . itp. Czyżby pokryw ali to oni w szyst­
ko nie z budżetu państw ow ego a z w łasnej kieszeni... 
J a k  to się dzieje?..

Może kiedyś, jakieś czynniki m iarodajne zechcą nam  
w yjaśnić te  niezrozum iałe d la  nas spraw y i w ątp li­
wości. Tym czasem  jednak  sam i postara jm y się zasta­
nowić nad  in teresu jącą  nas spraw ą konkretną , CO 
NALEŻY UCZYNIĆ, BY STWORZYĆ DLA LIGI 
OCHRONY PRZYRODY N A JBARDZIEJ SPRZYJA­
JĄ C E  W ARUNKI PRACY I ROZWOJU?

1) Ligę O chrony Przyrody, jako organizację m ającą 
do spełnienia bardzo pow ażne zadania ku ltu ra lne, w y­
chowawcze, gospodarcze, podnieść do rang i organizacji 
„wyższej użyteczności publicznej".

2) W h ierarch ii p lanow anych w ydatków  za najw aż­
niejsze i najp iln iejsze uznać finansow anie w ydaw nictw  
najbardzie j niezbędnych pod względem propagandowo- 
m erytorycznym  i to  w  tak ich  nakładach, by nasycić 
nim i teren.

3) Za najw ażniejszy te ren  propagandy uznać wieś, 
docierając do niej przez: a) szkoły podstaw ow e b) szko­
ły rolnicze c) k le r d) Ligę K obiet i inne organizacje 
działające n a  w si e) ko ła łowieckie i w ędkarskie f) p ra ­
sę rolniczą i  radiowęzły.

4) Zobowiązać w ładze MO do przeszkolenia funk ­
cjonariuszy  w  zakresie ustaw odaw stw a ochrony p rzy ­
rody oraz do samodzielnego i energicznego ingero­
w an ia  w e w szystkich przypadkach, naruszających prze­
p isy  ochrony przyrody.

5) Zobowiązać Zw iązek Łowiecki, Związek W ędkar­

ski oraz PTTK  do W prowadzenia w śród swych człon­
ków kursów  w  zakresie ochrony przyrody.

6) Zobowiązać Zarząd Główny LOP do organizo­
w ania centralnych kursów  ochrony przyrody, przezna­
czonych dla przedstaw icieli zainteresow anych insty­
tucji, placówek, organizacji itp. Szczególny nacisk 
położyć na szkolenie k ad r instruk torsk ich  w  zakresie 
ochrony przyrody.

7) W erbować „społecznych opiekunów przyrody".
8) Nawiązać jak  najściślejszą w spółpracę z harcer­

stwem.
9) Zmniejszyć b iurokrację i wszelką robotę „papier­

kową" w  LOP do niezbędnego minimum.
10) Do pracy w  LOP n a  wszelkich szczeblach orga­

nizacyjnych dobierać ludzi oddanych spraw ie, zamiło­
w anych przyrodników, ograniczając liczbę urzędników  
do minimum.

11) Dążyć, by ja k  najszersze rzesze społeczeństwa 
były przesiąknięte znajomością i zrozum ieniem  idei 
ochrony przyrody; nie dążyć natom iast do w erbow ania 
jak  najw iększej ilości członków, jeśli nie je s t się w s ta ­
nie roztoczyć opieki nad nimi.

12) Walczyć o to, by w  hierarch ii organizacji popie­
ranych  przez państw o, L iga Ochrony Przyrody znalazła 
się n a  jednym  z czołowych miejsc. Zadania, które ma 
do realizow ania, w  pełni uspraw iedliw iają te  am bicje.

13) Przez w szystkie osoby pow ołane ku  tem u i przy 
każdej okazji uczyć, wskazywać, przypom inać, że 
ochrona przyrody i dobro człowieka, to  jedna, n ie­
rozerw alna całość; że walczyć o ochronę przyrody — 
to walczyć o zdrowie, ku lturę , dobrobyt, radość każ­
dego z nas i całego narodu.

Czyż bojownikowi o te  spraw y — m ożna odmówić 
poparcia, zwłaszcza jeśli tak  ja k  Liga O chrony P rzy­
rody walczy o nie konsekw entnie i z uporem  przez 
dziesiątki lati.. ,,

E. NOWAK

JOHANN FRIEDRICH NAUMANN (1780— 1857)

Przed stu  la ty  zm arł w  m ałej w iosce Ziebigk koło 
K oethrn  w  Saksonii jeden  z najw ybitniejszych o rn i­
tologów  ubiegłego stulecia, Johann  F riedrich  N a u ­
m a n n .

N aum ann urodził się w  rodzinie kochającego przy­
rodę rolnika. Ojciec jego, Johann  A ndreaus N aum ann, 
posiadał w  Ziebigk m ały dworek, k tórym  osobiście 
się  zajm ował. Poza ty m .b y ł zam iłowanym  przyrodni­
kiem. P isał o sobie: „miłość do pięknych mieszkańców 
przestw orzy zakorzeniła się we m nie tak  głęboko, że 
było m i niem ożliw ym  patrzeć na p tak i obojętnym i 
oczyma i to  było w  m oich la tach młodości w  pełni 
nam iętnością". Jo h an n  F riedrich  już od najm łodszych 
la t stykał się więc z przyrodą, nab iera ł do niej zam i­
łow ania i poznaw ał ją . U boku ojca już w e wczesnej 
młodości poznał ptaki. Po ojcu odziedziczył też Jo ­
h ann  F ried rich  zdolności do rysunków . Chodząc do 
m iejscow ej szkoły zasadniczej w Ziebigk, zajm ował się

żywo przyrodą i jej rysow aniem . Widząc zdolności 
syna, ojciec posłał go w  roku 1790 do szkół w  Dessau, 
gdzie przebyw ał 4 la ta. Szczególną troską ojca w tym  
czasie była dbałość o rozwój artystycznych uzdolnień 
syna. Posyłając go do Dessau wręczył m łodem u przy­
rodnikow i swą pierw szą książkę Der Vogelsteller, 
w  której co d ru g a  k a rtk a  była czysta. Młody N aum ann 
na tych kartkach  narysow ał ilustracje do książki 
w postaci licznych rysunków  ptaków. Rysunki nie 
zawsze były doskonałe, ale ja k  na 10—14-letniego 
chłopca w spaniałe. Ojciec posyłał też synowi n ieraz 
rysunki, które ten  przerysow ał d la  ćwiczenia ręki. Mło­
dy p rzyrodn ik -artysta  szybko doszedł do w praw y 
w  rysow aniu ptaków. Inne jego rysunki były nie zaw ­
sze szczęśliwe, p tak i oddane by ły  jednak  z naukow ą 
dokładnością, techniką godną nieprzeciętnego artysty. 
Już w  15 roku życia pow ierzył ojciec synow i w yko­
nanie tablic ptaków  do swej książki pod ty tu łem  Na-
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Ryc. 1. Johann  Friedrich  N aum ann

turgeschichte der Land- und  W asserrógel des nard- 
lićhen D eutschlands und  angrenzender Lander. Młody 
a rty s ta  narysow ał przeszło 200 tab lic  in  folio  z czego 
większość sam  ry tow ał n a  p ły tach  m iedzianych, z k tó ­
rych  sporządzano kolorowe odbitki. Ten pierw szy egza­
m in zdolności artystycznych młodego N aum anna w y­
pad ł pom yślnie. A rtysta  n ab ra ł w praw y i zam iłow ania 
do pracy, bo w następnych la tach  w ykonał 230 tablic 
m niejszego fo rm atu  do dzieła ojca, którego w szystkie 
77 egzem plarzy sprzedano. W tym  czasie był to  sukces.

Jeszcze za życia ojca w ydał Johann  F ried rich  N au­
m ann sw oją pierw szą książkę. Było to dziełko pt. Ta- 
xiderm ie  odęr die Lehre, Tiere aller K lassen am  ein- 
fachsten  und  zw eckm assigsten  fiir K abinette auszustop- 
fe n  und auszubewahren. K siążka ukazała się w  roku  
1815. Z aw ierała ona bogate dośw iadczenia w  p rep a ro ­
w aniu  ptaków , zebrane przez dwa pokolenia N aum an- 
nów.

Po śm ierci ojca m łodem u naukow cowi i artyście 
przybył jeszcze jeden obowiązek zawodowy, m usiał 
stać się rolnikiem . To zwiększenie obowiązków m u ­
siało jednak  podwoić pracow itość N aum anna. W tym  
okresie p racu je  on już nad  dwoma życiowym i dziełam i; 
w raz z d r Ch. A. B u h  1 e w ydaje nie dokończoną 
książkę o ja ja c h  p taków  Niemiec, oraz pisze swoje 
w iekopom ne dzieło w  12 tom ach pt. N aturgeschićhte  
der Vogel Deuschlarids, k tó re  ukazyw ało się w  zeszy­
tach  od roku  1820 do 1844. Dzieło to, będące dziś 
rzadkością, zaw iera szczegółowy opis, biologię i roz­
mieszczenie w szystkich p taków  znanych na te ren ie  ów ­
czesnych Niemiec. S tarann ie  w ydana książka zaw iera 
prócz tekstów  396 kolorow ych i 5 czarnych sztychów,

oraz 3 rysunk i w ykonane ręk ą  autora. W roku  1860, 
po śm ierci N aum anna ukazały się napisane przez niego 
2 tom y uzupełniające.

W ielki polski uczony, T a c z a n o w s k i ,  k ry tyko­
w ał k iedyś N aum anna za zbytn ią drobiazgowość opi­
sów w  jego dziele. Chcąc w  nim  coś znaleźć, dużo 
czasu trzeba poświęcić, zanim  się zdoła w yszukać po­
trzebną wiadom ość z ogromu opisanych faktów . Każdy 
k ry ty k  musi jednak  być pełen  podziwu dla ogromnej 
wiedzy, w ytrw ałości, sam ozaparcia i niespotykanej dziś 
p racow itości tego człowieka. Zam iarem  N aum anna było 
zresztą stw orzenie dzieła, w  k tórym  zaw arta  byłaby 
cała ówczesna w iedza o p takach  Niemiec. M iało to być 
dzieło encyklopedyczne i tak im  też je  dziś widzimy.

Zasłużona sław a N aum anna szybko rozeszła się po 
N iem czech i poza granicam i tego k raju . Jeszcze w  cza­
sie p isan ia  swego podstaw owego dzieła w  roku 1837 
został N aum ann m ianow any profesorem , a w  trzy  la ta  
później un iw ersy te t w e W rocław iu nadał m u ty tu ł 
dok to ra honoris causa. N aum ann zyskał sobie opinię 
najlepszego znawcy p taków  w  Europie. Był wysoko 
ceniony przez w szystkie ówczesne au to ry te ty  przyrod­
nicze, był członkiem  zwykłym , korespondentem  i ho­
norow ym  wielu tow arzystw  naukow ych. Znany przy­
rodn ik  C hristian  Ludw ig B r e h m  z w ielkim  szacun­
kiem  pisze o swej wizycie w  dom u N aum anna w  jego 
rodzinnej wiosce: „28. sierpnia 1845 w idziałem  po raz 
p ierw szy w  moim  życiu sław ny i m iły Ziebigk, tę  
w ioskę, k tó ra  nie tylko w  starym , ale i w  nowym  
świecie je s t znana i k tóra w historii nauk  przyrodni­
czych zawsze będzie m iała dobry oddźwięk..." Ziebigk 
był m iejscem  mozolnej i w szechstronnej pracy N au­
m anna, o k tórej sam  tak pisze w  jednym  ze swych 
listów  do w ielkiego holenderskiego ornitologa Tem - 
m incka w  roku 1816: „Jestem  w łaścicielem  małego 
dw orku  w iejskiego, który żyw i m nie i m oją rodzinę, 
a mimo że nie mogę robić dużych w ydatków , pozo­
sta je  mi trochę ponad najbardzie j niezbędne potrzeby 
życiowe. Muszę sta rać  się o w szystko co gospodarce 
potrzebne, często w łasnej ręk i do tego dokładać"; „Dla 
odpoczynku idę n iekiedy do mojego m ałego gabinetu  
i rozw eselam  się w śród  m oich ulubieńców, albo ćwiczę 
się w  polow aniu lub  chw ytaniu  ptaków. Jestem  szczę­
śliw ym  strzelcem  i polow anie je s t m oją najw iększą 
uciechą; tam  też upraw iam  prak tycznie ornitologię, 
obok niej bo tan ikę i insektologię. K iedy na jesieni 
zakończą się w ędrów ki ptaków , wieczoram i zaczynam 
porządkow ać m oje zapiski poczynione w  lecie, wyko­
n u ję  p race  literackie, w czasie dnia natom iast m aluję 
i w ykonuję w  m iedzi sztychy moich ptaków ".

T akim  był N aum ann. Skrom ność tych słów m ożna 
zrozum ieć lepiej w tedy, gdy w idzi się jego zbiory p ta ­
ków, rysunki, ilsty, rękopisy i bibliotekę, k tórych część 
zachow ała się do dziś i je s t w ystaw iona w  M uzeum 
N aum anna w  K oethen. N ieraz trudno  uwierzyć, że to 
w szystko je s t tw orem  rąk  jednego człowieka. Czło­
w ieka, k tóry  był rolnikiem , a rty stą  i przyrodnikiem .

15. sierpn ia 1875 roku  w  swoim  dw orku w  Ziebigk 
zasnął N aum ann n a  zawsze. Pochowano go na cm en­
ta rzu  obok starego kościółka w  pobliskiej wiosce P ro- 
sigk. Do dziś grób N aum anna otoczony je s t szacun­
kiem . Oglądać go m ożna w  tak iej form ie, w  jakiej 
przed stu  la ty  zostawili go synow ie w ielkiego uczonego.

W S Z E C H Ś W I A T
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W PŁ Y W  ŚCIEKÓW PRZEMYSŁOWYCH NA NIEKTÓRE 
BIOLOGICZNE I CHEMICZNE ZJAWISKA ŁĄK

Rozwój przem ysłu chemicznego, a z tym  związana 
spraw a budowy lub rozbudow y istn iejących już fabryk 
i w ytw órni p roduktów  chemii organicznej i n ieorga­
nicznej, stw orzył po tencjalne niebezpieczeństwo dla 
naszej flory i fauny zam ieszkującej rzeki i doliny.

Tym niebezpieczeństw em  są ścieki zakładów  prze­
mysłu chemicznego odprow adzane w prost do o tw artych 
zbiorników  wodnych, bez uprzedniego ich oczyszcze­
n ia lub zneutralizow ania. Ścieki takie, w  przeciw ień­
s tw ie  do ścieków kom unalnych lub  ścieków przem ysłu 
spożywczego, nie zaw ierają w iększych ilości substancji 
organicznych zdolnych do gnicia i ferm entacji. Za­
w ierają  one natom iast dużo kwasów, sodu, a niekiedy 
zaw ierają  znaczne ilości soli m etali ciężkich, takich  
ja k  związki ołowiu, cyny, chromu, antym onu, arsenu 
itp.

W szystkie te związki z reguły działają szkodliwie, 
a niekiedy naw et w ręcz tru jąco  n a  organizm y roślinne 
i zwierzęce. Działanie ich może być pośrednie lub bez­
pośrednie. N a przykład  m ikro  i mezo fauna i flora 
rzek lub innych zbiorników  wodnych, k tó ra  służy jako 
pokarm  dla ryb, może pod w pływem  ścieków zginąć 
lub zm ienić swój charak ter. Substancje szkodliwe dla 
zw ierząt mogą być czasem zatrzym yw ane przez po­
bliskie rośliny i po spożyciu tych ostatnich dostają 
się do organizm ów  zwierząt. Bezpośrednie działanie 
ścieków przem ysłu chemicznego, może się ujaw nić przy 
w iększych stężeniach substancji szkodliwych dla zw ie­
rzą t i roślin  w  zbiornikach wodnych. A le nie tylko 
w zbiornikach wodnych.

Dla zw ierząt szczególnie niebezpieczne są ścieki za­
w ierające w olne kw asy i sole m etali ciężkich, a dla 
roślin  i gleby w olne kw asy, sole sodowe i pew ne 
związki organiczne z grupy fenoli i fenolopochodnych.

U jem ny w pływ  soli sodowych na rośliny powodo­
w any je st w zrostem  ciśnienia osmotycznego roztworów 
glebowych, decydującego o tzw. fizjologicznej sucho­
ści oraz szkodliwym  działaniu soli alkalicznych na 
system  korzeniowy roślin.

“Według R i e m i e s o w a  obecność w  glebie 0,3— 
0,5°/o chlorków albo siarczanów  sodu w strzym uje roz­
wój roślin upraw nych. K  o w  d a (ZSRR) zaś tw ierdzi, 
że zaw artość w glebach już 0,5—0,7®/o tych rozpuszczal­
nych soli obniża plony baw ełny o 40—50°/o.' Silniejsza 
koncentracja może działać nie tylko na rośliny wyż­
sze, ale i na m ikroflorę gleb.

D la sam ej gleby ścieki przem ysłowe mogą być także 
szkodliwe. Szkodliwość wody zanieczyszczonej ścieka­
mi dla gleby będzie tym  większa, im w iększą będzie 
np. zaw ierała ilość rodanku  amonowego, kw asu arse­
nowego i innych substancji zatruw ających rośliny, 
a także i zwierzęta. Bardzo niekorzystnie na glebę 
może działać woda zaw ierająca dużo zawiesin orga­
nicznych i nieorganicznych -— produktów  ubocznych 
reakcji chemicznych.

Kwasy, chlorki, siarczany itp. rozpuszczają składniki 
.gleby i stopniow o ją  w yjaław iają, zm niejszając w niej

zaw artość wapnia, magnezu, potasu  a niekiedy i fosfo­
ru. Poza tym  gleby znajdujące się pod działaniem  soli 
sodowych nab iera ją  gorszych właściwości fizycznych 
i za tracają  swą gruzełkow atą struk tu rę.

Sód w ym ienny zwiększa stan  dyspersji gleb i ich 
zdolność do pęcznienia, a zm niejsza ich przepuszczal­
ność i podsiąkliwość w  stosunku do wody. N atom iast 
obecność w glebach sodu w  solach rozpuszczalnych, 
dysocjujących przy pewnej koncentracji, działa koagu- 
lująco, zm niejszając stan  dyspersji gleb, a przez to 
zw iększając ich przepuszczalność i podsiąkliwość.
W jednym  i drugim  przypadku z punk tu  widzenia 
rolniczego zjaw iska te są niekorzystne.

Tak więc widzimy, że w prow adzanie ścieków za­
kładów  przem ysłu chemicznego w prost do o tw artych 
zbiorników  wodnych bez uprzedniego ich oczyszczania 
kry je  w  sobie dużo niebezpieczeństwa dla gospodarki' 
rolnej, wodnej i estetyki krajobrazu. Wielkość tego 
niebezpieczeństwa będzie uzależniona nie tylko od sk ła­
du chemicznego ścieków. Będzie ona uzależniona także 
od ilości zarówno wody ściekowej, jak  i w ielkości (po­
jemności) zbiornika, a niekiedy i w ielu innych okolicz­
ności, o których będę mówił niżej. Jako przykład 
takiego niszczycielskiego działania wody zanieczyszczo­
nej ściekami przem ysłowym i je st woda rzeki Bzury 
w górnym  jej biegu.

Woda na tym  odcinku rzeki je s t w ybitnie zanie­
czyszczona ściekami miejscowych fabryk  przem ysłu 
włókienniczego i chemicznego. Analiza chemiczna wody 
tej rzeki przeprowadzona w różnych punktach  i od­
stępach czasu wykazała, że jest ona zanieczyszczona 
w olnym i kwasam i i solami sodu. Oprócz ogromnej 
ilości suchej pozostałości i zawiesiny dochodzących do 
5000 mg na litr, woda z tej rzeki zaw ierała sodu od 
310—475 m g/litr, siarczanów — od 21—1353 m g/litr 
i chlorków  od 680 do 1697 m g/litr. Odczyn tej wody

Ryc. 1. Rzeka Bzura. Na miejsce zniszczonej roślin ­
ności traw iastej i zielonej osiadły czarno-brunatne 
nam uły, wydzielające nieprzyjem ną woń, przypom i­

nającą zapach naftalińy
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Ryc. 2. Rzeka Bzura. Na drugim  p lan ie widoczne są 
zastoiska wodne. Pod ich działaniem  roślinność łąkow a 

ulega całkow item u zniszczeniu

(pH) m ierzony na różnych długościach i w  różnym  
czasie w ahał się od 2,06 do 7,76.

W idzimy więc, że skład chem iczny tej w ody daleko 
w ykracza poza m aksim a dopuszczalne norm am i Min. 
G ospodarki K om unalnej, a już absolutn ie n iedopu­
szczalne z p unk tu  w idzenia przyrodniczego i ro ln i­
czego.

Jeżeli więc skład chemiczny tej w ody je s t tak  b a r ­
dzo niekorzystny dla gleby, fauny i flory, to m usi ona 
pozostaw iać ślady swego działania, tam  gdzie p rze ­
pływ a lub stagnuje. Na niżej podanych fo tografiach 
je s t w yraźnie zaznaczony ślad  jej działalności.

Duża ilość ścieków  dochodząca do ośm iuset m etrów  
sześciennych n a  godzinę w  dodatku  nieoczyszczonych 
n ie może się pom ieścić w  w ąskim  i w  n ie jednym  p u n k ­
cie bardzo p ły tk im  korycie rzeki. Okresowo w ylew a się 
przez niczym nie zabezpieczone brzegi i niszczy do­
szczętnie roślinność przyległych łąk  (rys. 1). Na m ie j­
sce zniszczonej roślinności osadza się duża ilość n a -  
mułów.

N am uły te o specyficznym  zapachu i czam o -b ru n a t- 
nej barw ie uniem ożliw iają w tórne porastan ie  ro ś lin ­
ności. W czasie przyboru  wody lub gw ałtow niejszej 
ulewy rzeka w ylew a n a  różnych odcinkach tw orząc 
lokalne zastoiska w odne (rys. 2). W  czasie tak ie j s ta ­
gnacji woda niszczy zupełnie roślinność traw ia s tą  
i zielną łąk, a  n iekiedy a tak u je  i roślinność drzew iastą. 
W tak ich  m iejscach zam iast u rodzajnej łąk i w idzim y 
ciem ną plam ę, czyli tzw. „pogorzelisko łąkow e“ (rys. 3) 
ubliżające naszej gospodarce w odnej i człowiekowi.

P om ijając zupełnie aspek t ekonom iczny tego zagad­
nienia należy stw ierdzić, że w idok tak ich  łąk  n ie  może 
n as tra jać  optym istycznie an i m iejscow ej ludności, ani 
przygodnych tu rystów  lub inne osoby, k tó re  m ogłyby 
się znaleźć przypadkow o n a  tych te renach . Te ciem no­
b runatne  osady, k tóre zastąpiły  zieleń oraz unoszące 
się z nad łąki i w ody opary  o n ieprzy jem nej woni, 
odstraszają n ie  ty lko zw ierzęta a le  i ludzi. Na ludzi 
w pływ ają ujem nie, zarów no z p u n k tu  w idzenia es te ­
tycznego jak  i zdrowotnego, pom niejszając ich chęci 
do pracy.

Pod względem  przyrodniczym  ścieki te w yrządzają 
niczym niezrekom pensow ane s tra ty . Poza całkow itym

zniszczeniem  k ilkunastu  hek tarów  w ysokodajnych łąk  
i zniszczeniem  na w ielu  hek tarach  w artościow ych ga­
tunków  traw , roślin  m otylkow ych i ziół w ody rzeki 
B zury na tym  odcinku zniszczyły i sam ą glebę, p rze­
kształcając ją  na w iele la t w  nieużytek. Na odcinku 
15 km  rzeki Bzury, w  górnym  jej biegu, zostało w  ten  
sposób zniszczone ponad 66 ha w artościow ych łąk  
ty p u  m anny mielec (Glyceria aąuatica), mozgi trzcino­
w ate j (Phalaris arundinacea) i wyczyńca łąkowego 
(Alopecurus pratęnsis).

Na łąkach tych oprócz zakw aszenia m ożna spotkać 
także zjaw isko tak  zwanego w tórnego zasolenia gleb. 
W w yniku oddziaływ ania n a  te  gleby ścieków p rze­
m ysłu chemicznego zaw ierających w  swym  składzie 
dużo chlorków, siarczanów  i sodu na w ielu odcinkach 
doliny w ytw orzyły się gleby w ykazujące w łaściwości 
sołoncow atych sołonczaków sodow o-chlorkow o-siarcza- 
nowych, a więc gleb zaw ierających w  roztw orach gle­
bow ych chlorek sodowy i siarczan sodu.

Ju ż  we w stępnych badaniach  terenow ych można było  
zauw ażyć w  dniach suchych i słonecznych w ykw ity  
tych soli w  postaci białych w ykrystalizow anych nalo­
tów  o gorzkawo słonym  sm aku. N alotam i tym i p rze­
w ażnie były pokry te resztk i obum arłej roślinności t r a ­
w iastej, zielnej i drzew iastej.

To spostrzeżenie zostało całkow icie potw ierdzone 
szczegółowymi badaniam i laboratoryjnym i. A naliza che­
m iczna w ielu próbek gleb pobranych  z wyżej w ym ie­
nionych łąk w ykazała, że gleby łąkow e w  te j dolinie 
rzeki B zury i na odcinkach, w  których roślinność 
traw iasta  i zielna zupełnie w yginęła, zaw ierały około 
200 m g sodu od 620 do 4095 mg jonów  siarczanow ych 
i od 100 do 300 mg jonów  chlorkow ych w  100 g abso­
lu tn ie  suchej m asie gleby. Kwasowość tych  gleb (pH) 
w KC1 w ahała  się  od 1,50 do 7,65.

W św ietle powyższych danych trudno  je s t nam  przy­
rodnikom  i chem ikom  rolnym  przem ilczeć ten  stan  
rzeczy. P rzykład  rzeki Bzury i je j wody zanieczyszczo­
nej ściekam i przem ysłow ym i w skazuje nam , jak  pew ne 
u jem ne zjaw iska niedostrzeżone w  porę mogą po k ilku  
la tach  doprowadzić do pow stania bardzo szkodliwych, 
a w  przypadku  rzeki B zury groźnych skutków  d la  
naszej gospodarki narodow ej.

Ryc. 3. Rzeka Bzura. Na zdjęciu widoczne je st tzw. 
„pogorzelisko łąkowe" z resztkam i nie w ykarczow anej 

jeszcze i obum arłej roślinności drzew iastej
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Na południow y zachód od W rocławia, w okolicy 
Sobótki i dalej na północny zachód w  k ierunku  S trze­
gomia i Jaw ora, w ystępuje m asyw  granitow y S trze­
gom — Sobótka. Rejon ten  posiada w ażne znaczenie 
gospodarcze, dostarczające cennego m ateria łu  budow la­
nego i drogowego. Poza tym  gran it m asyw u S trze­
gom — Sobótka charak teryzu je się dużym  bogactwem 
m ineralnym . P ięknie w ykształcone m inerały  w ystępują 
w  druzach pegm atytow ych i w  żyłach aplitow o-pegm a- 
tytow ych oraz w  krystalizacjach  szczelinowych.

Szereg daw nych badaczy niem ieckich (H. T r  a u b e, 
H i n t z e ,  A.  S c h w a h t k e  i in.) ja k  i później pol­
skich, pośw ięcają w iele publikacji tym że minerałom. 
Liczne okazy m inerałów  z g ran itu  strzegomskiego spo­
tyka się w  w iększych m uzeach w ielu krajów .

Należy zaznaczyć, iż eksploatacja okazów m inera­
logicznych z terenu  w spom nianego m asyw u gran ito ­
wego a szczególnie z jego północno-zachodniej części 
je s t w  dużym  stopniu u ła tw iona dzięki licznie w y­
stępującym  kam ieniołom om  w  okolicy Strzegomia, Ko- 
strzy, Borowa, Rogoźnicy i Zimnika.

Z kilkudziesięciu znanych z tego te renu  m inerałów  
załączone fotografie ilu s tru ją  ty lko pięć, a mianowicie: 
piryt, epidot, strzegom it (m inerał z grupy chlorytów), 
hem aty t i fluoryt.

P iry t — FeS 2 — je s t najpospolitszym  z siarczków 
w produk tach  krystalizacji resztek  pom agm owych g ra­
n itu  strzegomskiego. Spotyka się  go zarówno w  pegm a- 
ty tach  i krystalizacjach  szczelinowych jak  i w  granicie, 
gdzie tw orzy w pryśnięcia. We w szystkich tych w ypad­
kach charak te ryzu je  się m niejszym i lub  większymi 
sześcianami. Szczególnie in teresu jące je s t jego w ystę­
pow anie w  żyle pegm atytow o-aplitow ej w  jednym  
z czynnych kam ieniołom ów Borowa, gdzie obficie n a ­
grom adzone sześciany w ykazują 1,5 centym etrow e k ra ­
wędzie (plansza III). T ak  duże kryształy p iry tu  były 
dotąd n ieznane na teren ie masywu.

Epidot — Ca2(Al,Fe)3Si30 12[0H] — je s t jednym  z po­
spolitszych m inerałów  druz. Najczęściej tw orzy oliw- 
kowo-zielone, pręcikow o prom ieniste skupienia (plan­
sza IV). Szczególnie licznie spotyka się w  kam ienio­
łomach Strzegom ia i Borowa pręcikow e skupienia epi- 
dotu o wielkości dochodzącej n ieraz do paru  centy­
metrów.

S trzegom it — (Fe,Mg)3(Fe,Al)2[0 H]6AlSi30 16 — s ta ­
nowi żelazistą odm ianę chlorytu. Nazwa strzegom it

Ryc. 1. Okaz z druzy pegm atytow ej z nagrom adzeniem  
ciemnego, praw ie czarnego strzegom itu (Borów pow.

Świdnica)

W ystępowanie hem atytu  — Fe20 :! — w postaci 
błyszczu żelaza stw ierdzono w jednym  z nieczynnych 
kam ieniołomów Kostrzy. M inerał ten tworzy duże b la ­
szki, układające się w  rozetki (plansza IV), w  żyle 
kwarcowej o kilkucentym etrow ej miąższości.

F luory t — CaF2 — je s t częstym  m inerałem  zarówno 
krystalizacji szczelinowej jak  i druz pegm atytowych. 
P ierw szy rodzaj jego w ystępow ania spotyka się w  k a­
mieniołom ach Kostrzy i Borowa nieraz na dużych po­
w ierzchniach spękań (o k ierunku  SE-NE) w  postaci 
m ałych kryształków  bezbarw nych lub o zabarw ieniu 
fiołkowym  (plansza IV), najczęściej z kryształkam i 
matowego kw arcu a czasem i z pirytem . Wielkość 
fluory tu  w  druzach bywa różna, od bardzo małych do 
kilkucentym etrow ych.

Zabarw ienie np. fiołkowe jest w yw ołane zaw artością 
dziesiętnych procentu Fe, setnych Mg oraz niew ielką 
domieszką Mn. N atom iast w zrost Mn kosztem  obniżki 
Fe n ad a je  odcień zielonawy.

Z. MADEJ (Nowe Tychy)

JAK SPORZĄDZIĆ

Duża ilość kręgów  i żeber w  szkielecie węża często 
odstrasza nas od podjęcia pracy  nad  jego w ypreparo­
waniem . Tym czasem  przy zastosow aniu odpowiedniej 
techniki okazuje się, że całą pracę można wykonać

SZKIELET WĘŻA?

w ciągu około trzech godzin, nie licząc czasu na bie­
lenie i suszenie szkieletu.

Do preparow ania najlepiej nadaje się okaz świeży. 
Okazy konserwowane, szczególnie w  form alinie, nie

albo strygow it wywodzi się od łacińskiej transkrypcji 
Strzegom ia „Strigovia“. S trzegom it jest charak te ry ­
stycznym  m inerałem  druz pegm atytowych, tworząc 
ciemno-zielone praw ie czarne skupienia (ryc. 1).

n
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nada ją  się ze względu na tw ardość mięśni i kruchość 
kości.

Aby otrzym ać szkielet węża, należy zdjąć z niego 
skórę i usunąć w nętrzności, oczyścić szkielet z m ięśni 
i w ybielić go, nadać mu charak terystyczny  dla węża 
kształt, wysuszyć i umieścić w  odpow iedniej gablocie 
ochronnej.

OPIS KOLEJNYCH CZYNNOŚCI

Na uśpionym  chloroform em  zwierzęciu w ykonujem y 
w zdłużne cięcie nożyczkam i środkiem  brzusznej strony  
ciała, począwszy od głowy aż do końca ogona. Cięcie 
to w ykonać należy bardzo ostrożnie, unosząc skórę do 
góry, aby uniknąć skaleczenia trzew i. U w ażam y rów ­
nież, by w czasie cięcia nie zejść z linii środkow ej, 
gdyż grozi to poprzecinaniem  żeber.

Po otw arciu jam y ciała usuw am y w nętrzności. W tym  
celu unosim y przy pomocy pęsety (zaraz za głową) 
przełyk, tchaw icę i naczynia krw ionośne — przecina­
my je  nożyczkami, a następnie jednym  pociągnięciem  
ku tyłow i ciała zw ierzęcia w yciągam y n a  zew nątrz. 
W okolicy odbytu trzew ia są mocno pow iązane ze śc ia­
nam i ciała, należy je  ostrożnie odpreparow ać sk a l­
pelem. N astępna czynność to  zdjęcie skóry. W części 
tułowiowej i ogonowej skóra schodzi za jednym  po­
ciągnięciem. W części głowowej źaś je s t m ocniej po­
w iązana z ciałem  i w ym aga odpreparow ania. Zrobić 
to m usim y bardzo ostrożnie, by nie uszkodzić deli­
katnych  kości czaszki a szczególnie zębów. Jeśli skóra 
n ie została zniszczona a chcem y ją  zachować, wówczas 
rozciągam y ją  na gazecie w ew nętrzną stroną do góry, 
a następnie zasuszam y w  podobny sposób, jak  to czy­
nim y z rośliną przy zak ładaniu  zielnika. (Okaz po 
zdjęciu skóry, gdy nie m am y czasu na dalszą pracę, 
możemy zasuszyć i przechow ać aż do chwili podjęcia 
dalsze] pracy).

O d m i ę ś n i e n i e  s z k i e l e t u

W niedużym  szklanym  naczyniu przygotow ujem y 
1—2°/o-wy roztw ór KOH lub NaOH o tem peraturze 
około 75°C. Do tego roztw oru w kładam y p rep a ra t 
(jeśli był zasuszony, wówczas m usim y go uprzednio 
rozmoczyć w  wodzie) i trzym am y w  nim  tak  długo 
(kilkanaście sekund), aż m ięśnie zm ienią kolor na 
popielaty i s taną się przeźroczyste. N astępnie w y jm u­
jem y go, płuczem y w  czystej wodzie (najlepiej pod 
wodociągiem), układam y n a  desce p reparacy jne j 
grzbietem  do góry i trzym ając lew ą ręką za głowę 
szczotkujem y szczotką drucianą w zdłuż kręgosłupa 
w  jednym  k ie runku ; od głowy ku  ogonowi Gdy 
stw ierdzim y, że m ięśnie już nie schodzą, wówczas 
pow tarzam y czynność od nowa, tj. w kładam y p rep a ra t 
do roztw oru KOH, płuczem y w  wodzie i szczotkujem y. 
Czynność tę pow tarzam y 3—4 razy. D okładne i o s ta ­
teczne oczyszczenie szkieletu w ykonam y, u jm ując 
szkielet w  palce jedną ręką  (chw ytam y grzbieto- 
brzusznie za trzony kręgów), a palcam i drugiej ręk i 
usuw am y resztk i m ięśni m iędzyżebrowych, w ykonując 
ruchy  zgodnie z n a tu ra lnym  położeniem  żeber, od k rę ­
gów aż do ich w olnych końców. W ten  sposób oczyści­
liśm y grzbiet i żebra. Pozostałe m ięśnie po stron ie

1 N ajlepiej nad aje  się do tego celu szczotka o dość d łu­
gim drucie, używ ana do czyszczenia zam szowych bucików .

brzusznej kręgosłupa, oraz inne już drobne pozosta­
łości usuw am y przy  pomocy pęsety, nie siląc się na 
doszczętne ich usunięcie. Jeżeli w  tym  w ypadku bę­
dziem y zbyt dokładni, możemy poprzeryw ać ścięgna 
na sku tek  czego poodpadają żebra lub w  czasie wysy­
chania będą się uk ładać w  niepożądanym  kierunku. 
Obawa, że n iedokładne oczyszczenie zepsuje efekt, je s t 
zbędna, gdyż po w ybieleniu i w ysuszeniu szkieletu, 
pozostałości tych praw ie n ie dostrzeżemy.

O d m i ę ś n i e n i e  c z a s z k i

Postępujem y analogicznie jak  z kręgosłupem , z tą 
różnicą, że nie używ am y szczotki, ale wyłącznie pę­
sety i igły preparacy jnej. P racę tę należy wykonać 
bardzo ostrożnie, by nie w yłam ać zębów i nie rozerw ać 
staw u  czaszkowo-żuchwowego. Szczególnie niebezpie­
czeństwo uszkodzenia istnieje, gdy obiektem  jest żmija, 
k tó ra  posiada w porów naniu np. z zaskrońcem  „kości 
czaszki o w iele delikatniejsze, a staw  czaszkowo-żuch- 
wowy bardzo słaby. N ajpierw  należy oczyścić z mięśni 
jam ę gębową, usunąć język oraz całą wyściółkę, uw a­
żając szczególnie na szczęki z zębam i jadowym i, kości 
podniebienne i poprzeczne. Kolejno oczyszczamy noz­
drza, zachow ując jednak  chrząstki nosowe, dalej oczo­
doły i pozostałe m ięśnie położone na zew nątrz głowy.

U s u w a n i e  m ó z g u

Można to zrobić dwoma sposobami: 1) przez odjęcie 
czaszki od kręgosłupa i usuw anie mózgu częściami 
przez otw ór potyliczny przy  pomocy haczykowato za­
giętego d ru tu ; 2) przez otw ory nerw ów  węchowych 
przy pomocy cienkiego szydełka. Ten ostatni sposób 
jakkolw iek  je st bardziej żm udny, to jednak  posiada 
tę  zaletę, że przy jego zastosowaniu odpada ponowne 
zestaw ianie czaszki z kręgosłupem , oraz unikam y n ie­
bezpieczeństw a zniszczenia atlasu. A tlas je s t bardzo 
delikatny  i silnie połączony z potylicą, ponadto składa 
się on aż z trzech części ła tw o rozpadających się. Przy 
obydw u sposobach usuw ania mózgu, dla ostatecznego 
oczyszczenia w nętrza czaszki z jego resztek, w skazane 
jest posłużyć się odrobiną w aty, k tórą w pycham y przez 
dany  otwór, czyścimy i w yciągam y z pow rotem . Czyn­
ność tę  pow tarzam y kilkakrotnie, przy czym uważamy, 
by przy  tej okazji nie w ypchnąć kości potylicznych, 
k tó re  są pow iązane z resztą czaszki tylko przez gład­
kie szwy. Jeśli nam  się już to przydarzyło, to  um ie­
szczamy je  ponow nie na swoim  miejscu, a po w yschnię­
ciu czaszki nie odpadną. P rzy  usuw aniu  mózgu przez 
otw ór potyliczny zestaw iam y czaszkę ponownie z k rę ­
gosłupem  przy pomocy d ru tu  w  ten sposób, że jeden 
jego koniec ow ijam y silnie w atą i w ciskam y przez 
otw ór potyliczny do puszki mózgowej, drugi zaś w ol­
ny koniec długości 3—4 cm w suw am y do kanału  
kręgowego. Podobnie postępujem y, gdy przypadkowo 
rozerw ie się nam  kręgosłup, np. jak  to często ma 
m iejsce w okolicy ogonowej. Wszelkie jednak  tego 
rodza ju  czynności w ykonam y aż po w ybieleniu szkie­
letu.

B i e l e n i e  s z k i e l e t u

Oczyszczony z m ięśni szkielet w kładam y do zlewki 
z 10% -w ym  roztw orem  w ody utlenionej i staw iam y 
w silnym  św ietle na przeciąg k ilkunastu  godzin.
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S u s z e n i e  s z k i e l e t u

Po w yjęciu z wody utlenionej nadajem y szkieletowi 
charak terystyczną dla węży pozycję. W tym  celu za­
opatrujem y się w odpowiednio długi, m iękki d ru t 
(o 20 cm dłuższy od długości szkieletu) o średnicy około 
5 mm  i w yginam y go tak, jak ą  pozę chcielibyśmy 
nadać szkieletowi. Oba zaś wolne końce, po 10 cm 
długie, zaginam y prostopadle do płaszczyzny wygięć 
poprzednich i w bijam y je do prowizorycznej pod­
stawki, np. do szpary w  stole. Na tak przygotowanym  
„prawidle" układam y szkielet i pozostawiam y aż do 
całkowitego wyschnięcia. Po około 2 godzinach (zależ­
nie zresztą od suchości i przewiew ności miejsca) od

chwili ułożenia szkieletu, gdy już trochę ścięgna stę­
żeją, musimy niektóre żebra upozować, nadając im 
praw idłow e położenie. Podobnie czynimy z żuchwą, 
a jeśli je s t to żmija, to i ze szczękami.

Kiedy szkielet je s t już zupełnie suchy, zdejm ujem y 
go ostrożnie z „prawidła", umocowujemy na drew nia­
nej podstawie gabloty, k tórą przygotowaliśm y uprzed­
nio w  tym  celu i nakryw am y obudową szklaną.

W opracowaniu niniejszym, ze względu na oszczęd­
ność miejsca, pom inięte zostały wskazówki dotyczące 
sposobu zamieszczania szkieletu w gablocie, wykonania 
samej gabloty itp., z tą  myślą, że są to spraw y nie 
wym agające doświadczenia, ale dowolnie mogą być 
rozw iązane według własnego pomysłu.

TADEUSZ ZALEWSKI

KWASHIORKOR — CHOROBA Z NIEDOBORU BIAŁKA W  DIECIE

W przeciągu ostatn ich  k ilku  la t z terenów  o bardzo 
niskiej stopie życiowej zaczęły napływ ać doniesienia 
o nagm innie w ystępującym  wśród dzieci obrazie cho­
robowym, zw anym  przez M urzynów z Konga — kw as- 
hiorkor.

Pochodzenie tej nazwy, ogólnie już przyjętej w piś­
m iennictw ie m iędzynarodowym , je st nie ustalone; jedni 
autorzy utrzym ują, że nazw a ta  zw iązana je st z cha­
rak terystyczną u dzieci m urzyńskich, chorych na kw as- 
hiorkor, zm ianą zabarw ienia włosów (z czarnej na 
brunatno-czerw oną), inni przyjm ują, że nazwa kw as- 
hiorkor pochodzi od m urzyńskiego słowa K w ashi-kaw - 
kaw, oznaczającego „dziecko dotknięte przez los — 
skazane na zagładę" i obrazującego niezw ykle charak­
terystyczną zm ianę usposobienia chorego; dzieci z ży­
wych, wesołych s ta ją  się  sm utne, apatyczne „jakby 
dotknięte przeznaczeniem ".

Znaczenie społeczne kw ashiorkor w ydaje się być 
znaczne. Z danych, publikow anych na ostatnim  m ię­
dzynarodowym  kongresie pediatrów  w Kopenhadze 
(1956), w ynika, że kw ashiorkor stanow i najczęstszą 
przyczynę zgonu dzieci w w ieku 1—3 la t w niektórych 
okolicach A fryki, na A nty llach  i na teren ie szeregu 
innych k rajów  o n iskim  poziomie życia.

Objawy kw ashiorkor w ystępują najczęściej u dzieci, 
k tóre przestają  być karm ione piersią i przechodzą na 
odżywianie w yłącznie roślinne (banany, słodkie bulwy, 
jak  maniok, jam , kassaw a, sok z trzciny cukrowej etc.). 
N astępstw em  tego jednostronnego (pozbawionego b ia­
łek) pożywienia są ciężkie zm iany chorobowe, wiodące 
w przypadkach krańcow ych do śmierci. O bjaw y choro­
bowe kw ashiorkor zbliżają się do dobrze znanej „cho­
roby głodowej" obozów koncentracyjnych, gett i m aso­
wych, przym usow ych m igracji ludności.

Dziecko chore na kw ashiorkor sta je  się sm utne, apa­
tyczne, nie chce przyjm ow ać posiłków. Mięśnie ulegają 
w ybitnem u zanikowi. W późniejszym  okresie po ja­
w iają się obrzęki na rękach, nogach, tw arzy, niekiedy

naw et obejm ują całe ciało. Skóra u dzieci m urzyńskich 
ulega odbarwieniu, w wielu miejscach, zwłaszcza 
w okolicach narażonych na zginanie, łuszczy się i pęka. 
Włosy sta ją  się kruche, łamliwe,, jakby brudne, często 
zm ieniają barw ę z czarnej na b runatną lub czerwo­
nawą. W ciężkich, zaaw ansow anych okresach tej cho­
roby dzieci leżą bezwładnie n ie  interesując się oto­
czeniem, nie przyjm ując posiłków. Jedzenie wmuszane 
w ym iotują (porażenie jelit). W końcu nadchodzi śmierć, 
najczęściej spowodowana ciężkim uszkodzeniem w ą­
troby (śpiączka).

Obserw acje czynione nad kw ashiorkor stały  się cen­
nym źródłem  wiadomości o znaczeniu białek dla ustroju 
człowieka. Okazało się, że długotrw ały niedobór białek 
w pożywieniu (mleka, mięsa, jaj, sera itd.) prowadzi 
do zm niejszenia aktyw ności ustrojow ych zaczynów, 
zbudowanych z białkowych związków oraz do uszko­
dzenia i zaburzenia czynności szeregu narządów. P rze­
wlekły niedobór białek w pożywieniu szybko prowadzi, 
jak  to stw ierdzono doświadczalnie, do zaburzenia czyn­
ności tych narządów  i układów, które biorą udział 
w traw ieniu, w chłanianiu i przysw ajaniu  białek dla 
ustroju. Pokazało się, że następstw a niedoboru białka 
w pożywieniu w krótce dodatkowo pogłębione byw ają 
niedostatecznym  jego w ykorzystyw aniem . Tworzy się 
w ten sposób circulus vitiosus  niekorzystnych zmian 
utrudniających, a n ieraz uniem ożliw iających u ra to ­
wanie chorego. Okazało się również, że przewlekły 
brak  białka w  pożywieniu prowadzić może do d łu ­
gotrw ale się utrzym ujących zm ian chorobowych, zw ła­
szcza w narządzie traw ienia.

W szystkie jednak  wysiłki nauki, by w yjaśnić do­
kładnie przyczynę w yw ołującą kw ashiorkor, by pogłę­
bić i zrozumieć mechanizm  zm ian chorobowych, by 
znaleźć najskuteczniejsze sposoby leczenia, nie powin­
ny przesłonić tej okoliczności, że kw ashiorkor jest 
chorobą przynoszącą w styd ludzkości, chorobą zabobo­
nu i tragicznych w arunków  m aterialnych.

u



76 W Ś Z E C H S W I A T

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Kilka uwag o tak zwanych kierowanych 
mutacjach somatycznych u kaczek

W 18 num erze 244 tom u C. Rend. Acad. Sc. (Kwiecień 
1957) ukazało się  doniesienie J. B e n o i t ,  P.  L e r o y ,
C. V e  n  d r  e 1 y  i R. V e n  d r  e 1 y, pt. Des m uta tions  
som atiąues diriges sont-elles possibles chez les O iseaux  
(Czy m ożliw e są u p taków  kierow ane m utacje som a­
tyczne?).

Autorowie, zachęceni w ynikam i działan ia kw asu  de- 
soksynukleinow ego (DNA), n a  w łaściwości dziedziczne 
szczepów bak terii, zastrzykiw ali kaczętom  rasy  P ekin  
(9 kaczkom  i 3 kaczorom) w śródotrzew now o DNA uzy­
skany z ją d e r  kom órkow ych k rw inek  oraz z jąd er 
gruczołów jądrow ych kaczek rasy  K haki. Na 9 kaczek 
8 w ykazało różnice cech som atycznych, a m ianow icie 
różnice p igm entacji dzioba, k sz ta łtu  głowy, barw y  i ja ­
kości piór, w ielkości ciała itp. W ystąpiły  zatem  w yraź­
ne zm iany f e n o t y p o w e .  Z tych  ciekaw ych w yni­
ków w yciągają autorow ie dość niespodziew any w nio ­
sek: „W ydaje się, że dziedziczne cechy ustro jow e k a ­
czek mogą podlegać po urodzeniu  indukującem u 
działaniu  DNA innej rasy , c z y l i  w y k a z y w a ć  
k i e r u n k o w ą  m u t a c j ę  s o m a t y c z n ą  (Pod­
kreślenie moje).

W yniki badań  francusk ich  autorów  zyskały bardzo 
w ielki rozgłos i om awiane były także na łam ach  n a ­
szych pism  niefachow ych. Podnoszono ich przełom ow e 
znaczenie d la  nauki, porów nując je  ze znaczeniem  
rozbicia atomów.

0  charak terze  zm ian w yw ołanych zastrzykam i św iad­
czyć jed n ak  mogło jedynie potom stw o dośw iadczalnych 
ptaków. Opis tego potom stw a podali autorow ie w  n u ­
m erze 4 tom u 245 (22 lipca 1957). Zm iany zauw ażone 
u rodziców  n ie pojaw iły  się; p ta k i odpow iadały w y­
glądem  całkowicie kaczętom  rasy  P ekin , jedynie u n ie ­
których osobników dziób m iał barw ę różow ą zam iast 
norm aln ie w ystępującej żółto-pom arańczow ej. Tę różo­
w ą barw ę dzioba autorow ie uw ażają za odziedziczoną 
zm ianę m utacy jną *.

W zw iązku z tym  pragnę przytoczyć w łasne obser­
w acje nad  kaczkam i rasy  Pekin. W ro k u  1954 ogło­
siłam  z B . O n o s z k i e w i c z  Badania nad działaniem  
prom ieni pozafio łkow ych na w zrost k a c ze k 2. Oprócz

1 O trzym ałem  od prof. B enoit list (odpowiedź na mój), 
w k tó rym  donosi, że p rocen t kaczek o różowym  dziobie był 
w jego dośw adczeniach bardzo wysoki, na tom iast w  m ate­
riale  kontro lnym  hodowczyni kaczek, u k tó rej m ate ria ł n a ­
byto, nigdy w śród kaczek rasy  Pekin  różowych dziobów nie 
zauważyła.

! Annales U. M. C. S. ser. B. 1954; w rozpraw ę te j n ie 
w spom niano o barw ie  dzioba.

zm ian w  procesie wylęgu i szybkości w zrostu ptaków  
zauw ażyłam  u  części kaczek w ylężonych w  naśw ietla­
nych ja j różową barw ę dzioba. Z ajęłam  się wobec tego 
bliżej zm iennością m ateria łu  kontrolnego i p rzekona­
łam  się, że także w śród p taków  pochodzących z jaj 
nie naśw ietlanych  pew ien odsetek m iał dzioby różowe. 
Sądzę zatem , że wnioski, jak ie  w yciągają B e n o i t  
i w spółpracow nicy, polegają na niedokładnym  poznaniu 
norm alnej zm ienności m ateriału . Oczywiście opisanych 
poprzednio zm ian, w yw ołanych zastrzykam i DNA, nie 
można uw ażać za zm iany o charak terze m utacji.

L. KAUFMAN (Lublin)

Promieniotwórcze kryterium pochodzenia 
związków organicznych

Nie zawsze istn ie je  możliwość rozróżnienia, czy dana 
substancja organiczna je s t pochodzenia naturalnego, czy 
też została zsyntezow ana w  laboratorium  lub fabryce. 
K ry terium  w  tej dziedzinie dostarcza badanie zaw ar­
tości prom ieniotw órczego w ęgla 14.

W ęgiel 14 pow sta je  w  atm osferze w  w yniku w y­
chw ytu  neu tronów  przez natu ra lny  węgiel 13 oraz 
(głównie) w  reakcji neutronów  z azotem  ’■! N(n,p) ]fC.  
Izotop 1 'C  m a okres połowicznego zaniku około 5600 
lat. W w yniku asym ilacji dw utlenku  węgla z powietrza, 
w ęgiel 14 dostaje się do organizm ów  roślinnych, a  po ­
średnio  zwierzęcych oraz produktów  w ytw arzanych 
z roślin. Po śm ierci organizm u zapas w ęgla 14 n ie  jest 
odnaw iany, zm niejsza się więc w ykładniczo zgodnie 
z okresem  połowicznego zaniku tego pierw iastka. P o­
kłady  w ęgla nie zaw ierają już w cale radiow ęgla. P o­
w sta je  więc możliwość rozróżniania zw iązków organicz­
nych  zsyntezow anych z surow ców  pochodzenia n ie­
organicznego od związków w yodrębnionych z roślin 
lub  o trzym anych na drodze biochemicznej, przez po­
m ia r zaw artości węgla 14 (na postaw ie prom ienio­
twórczości).

Odpow iednie badania przeprow adzono dla kw asu 
octowego w  celu odróżnienia kw asu  otrzym anego m e­
todą ferm en tacy jną od kw asu  zsyntezowanego, wycho­
dząc z w ęgla nieorganicznego (poprzez w ęglik  wapnia). 
Ze w zględu na m ałą  zaw artość radiow ęgla, jego długi 
okres połowicznego zaniku i m ałą energię w ysyłanego 
prom ieniow ania, pom iar je s t dość trudny. K w as octowy 
poprzez elek tro lizę przeprow adza się  w  etan, k tórym  
w ypełnia się  odpowiednio zbudow any licznik G eigera- 
M iillera. Dokładność pom iaru  wynosi 13%.

MARIA HURWIC

R O Z M A I T O Ś C I

Zmniejszenie wartości pH gleby wskutek eksplozji 
jądrowych. W  Niemczech przeprow adzono pom iary  k w a­
sowości prób deszczu, śniegu i rosy. O trzym ane w ar- 
tpści. pH  świadczą o obecności p rzynajm nie j dwóch 
kw asów  w  opadach.

O bfite opady ostatn ich  la t  silnie zw iększyły kw aso­
wość gleby i wód. W „grzybie" pow stającym  podczas 
w ybuchów  bom b jądrow ych  zna jdu je  się kw as s ia r­
kowy; istn ieje  więc możliwość dalszego zw iększania 
kwasowości opadów, a pośrednio gleby i wód. Może

to pow ażnie zaszkodzić gospodarce rolnej i rybnej, gdyż 
isto ty  żywe są w rażliw e n a  kwasow ość środowiska.

M. H.

Zużytkowanie jeziora Titicaca. Rządy P eru  i Boliwii 
podjęły obecnie studia planów  nad  zużytkow aniem  
wód jeziora T iticaca do naw odnienia i p rodukcji p rąd u  
elektrycznego. S tudia te  prowadzono już  daw niej, ale 
bez konkretnych  rezultatów . W otoczeniu jeziora T iti­
caca, na przeciętnej wysokości ponad 4000 m, ma być
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ponadto w ybudow ana w  niedalekiej przyszłości nowa 
linia kolejowa. E. S.

Prąd elektryczny we Włoszech. Włoska produkcja 
p rądu  elektrycznego w  r. 1955 wyniosła 37 800 miln 
kWh, z czego 30,5 m iljardów  kW h było pochodzenia 
wodnego, 5,5 — pochodzenia cieplnego i 1,8 — pocho­
dzenia geoterm icznego (suffoni — ciepłe źródła i w y­
ziewy gazowe Toskanii). Blisko produkcji pocho­
dziło z Włoch północnych, co doskonale ilustru je  brak  
równow agi gospodarczej pomiędzy północą a południem  
Italii. E. S.

Stop wolframu do ochrony przed promieniowaniem.
Stwierdzono, że pew ien stop w olfram u w yjątkow o sil­
nie absorbuje prom ienie gam m a, mianowicie o 40°/o 
lepiej niż ołów, powszechnie dotąd stosowany do 
ochrony przed prom ieniow aniem . Nowy stop w olfram u 
stosuje się już do produkcji „koszulek" do preparatów  
kobaltu  60. M. H.

Wzbogacenie małżów w kobalt 60. Przy brzegach 
a to lu  Rongelap, o 250 km  od atolu Bikini, na którym  
przeprow adzono liczne próby broni jądrow ej w yłowio­
no dwa olbrzym ie małże, k tórych  ciało zaw ierało od 0,1 
do 0,3 y.c kobaltu  60. K obalt 60 nie należy do produk­
tów  rozszczepienia w ytw arzanych  w czasie wybuchów 
jądrow ych. Należy więc przyjąć, że uw alniane w  cza­
sie w ybuchów  neu trony  przekształcają kobalt 59 (znaj­
dujący się w  wodzie m orskiej w  m inim alnych ilościach) 
w  kobalt 60, a m ałże wybiórczo zatrzym ują Co 60. 
Dozwolona daw ka kobaltu  60 wynosi 3 (xc. M. H.

Rekonesans Międzynarodowego Roku Geofizycznego 
na wyspie Bouvet. Pod koniec „jesiennego" (a więc 
naszego wiosennego) sezonu antarktycznego członkowie 
radzieckiej ekspedycji biegunowej przeprow adzili za 
pomocą okrętów  i śmigłowców w yw iad na wyspie 
Bouveta. Ten odstraszająco niegościnny ostrów  pod- 
antarktyczny leży na południe — południow y zachód 
od Capetown. i należy do Norwegii.

W czasie an tark tycznej konferencji MRG, k tó ra  od­
była się *w sierpniu  r. 1956, ustalono, że założenie 
naukow ej stacji badaw czej n a  tej w łaśnie wyspie by­
łoby rzeczą ze wszech m iar jak  najbardziej pożądaną. 
W tedy przedstaw iciele Związku Radzieckiego ofiaro­
w ali swoją pomoc. Jeżeli spraw ozdanie radzieckie z re ­
konesansu na Bouvecie będzie pozytywne, to możliwe 
je st założenie w spólnej, norw esko-radzieckiej, stacji 
badawczej już w  bieżącym  sezonie, przypuszczalnie 
przy pomocy jednego z radzieckich sta tków  zaopatrze­
niowych. Tegoroczną w izytę wywiadowczą złożył lodo- 
łamacz transportow y „Lena" (nb. siostrzany statek  
„Obi") w  czasie swojego pow rotnego re jsu  z A n tark ty ­
dy do Związku Radzieckiego.

W ciągu ubiegłego sezonu opłynęła wyspę fregata 
w ojennej m arynark i południow o-afrykańskiej — 
„T ransvaal“. O ddała ona k ilka salw  ze swych dział 
(kaliber 10 cm) dla stw ierdzenia, czy lod pokryw ający

przepaściste klify nadbrzeża wyspy łatwo się odrywa. 
Tak jednak  nie było. E. S.

Stal w Związku Radzieckim. P rodukcja sta li w ZSRR 
wyniosła w  r. 1955 ponad 45 000 000 t  w  porów naniu 
do 18 000 000 t  z r. 1940. U kraina, zawsze dotąd k ro­
cząca na pierw szym  miejscu, produkuje zaledwie 37n/o 
z tej liczby. Zdystansow ał ją zdecydowanie U ral i Za­
głębie Kuźnieckie, k tóre rozrosły się szalenie w czasie 
i po wojnie. E. S.

Czy bomba atomowa będzie użyta dla celów Między­
narodowego Roku Geofizycznego? Ubiegłego la ta  zna­
ny sejsmolog, a zarazem  przewodniczący australijskiego 
kom itetu  MRG, dr K eith  B u l l e n ,  w ysunął propo­
zycję użycia bomby atomowej na A ntarktydzie dla 
badań w ew nętrznej budowy Ziemi. Propozycja ta  zo­
stała jednak  odrzucona przez CS AGI (Specjalny Ko­
m itet MRG), k tóry  nie chce mieć nic wspólnego z n a ­
rzędziem wojny o tak  strasznej reputacji. Niedawno 
jednak  Bullen złożył publiczne oświadczenie, z k tó re­
go w ynika, że nie zam ierza on bynajm niej zrezygnować 
ze swego projektu. W edług B ullena projekt ten  można 
by zrealizować później, gdy zaistnieją korzystniejsze 
w arunk i polityczne. P ro jek t przew iduje w ybuchy 3—4 
bomb — jednej w  pobliżu A ustralii, drugiej w  Związ­
ku Radzieckim, trzeciej na obszarze w ybranym  zgodnie 
z życzeniem sejsmologów dokonujących pomiarów 
w Am eryce i być może czw artej gdzieś w  centrum  
Pacyfiku.

Fale sejsmiczne, w yw ołane wybucham i, przechodząc 
przez skorupę ziemską, przyczynią się niew ątpliw ie do 
znacznego rozjaśnienia zagadnień składu i gęstości skał 
przewodzących. N ajw iększą korzyść odnieśliby sejsm o­
lodzy z um iejscowienia w ybuchu (o skali norm alnego 
trzęsienia Ziemi) w  takim  punkcie globu, k tóry  by — 
z p u nk tu  w idzenia ich studiów  — najbardziej im 
odpowiadał. Z pew nością jednak  dadzą się obmyśleć 
takie doświadczenia, k tóre z jednej strony  zadowolą 
sejsmologów, z drugiej zaś nie pociągną za sobą tak  
zgubnych na dalszą m etę skutków  — jak  wybuchy 
bomb atomowych. N arzuca się tu  zresztą myśl w y­
zyskania do tego  celu w ybuchu bomb, dokonywanych 
w ram ach  obronnych planów  wojskowych wielkich 
mocarstw .

W uzupełnieniu p ro jek tu  B ullena należy dodać w ia­
domość podaną nie tak  dawno przez całą prasę św ia­
tową, że 19 w rześnia 1957 na poligonie dośw iadczal­
nym w  stanie N ew ada (USA) m iał miejsce pierwszy 
w  historii podziemny w ybuch bom by atomowej. W y­
buch ten — przygotow any przez am erykańską komisję 
energii atomowej — m iał moc, jak  się przypuszcza, 
w przybliżeniu rów ną 3000 t  klasycznego m ateriału  
wybuchowego, to litu  (T.N.T.) i nastąpił na głębokości 
ok. 250 m. Był on am erykańskim  przyczynkiem  do 
badań nad budow ą Ziemi, prowadzonych w  ram ach 
M iędzynarodowego Roku Geofizycznego i był zareje­
strow any przez specjalnie przygotow ane sejsm ografy 
na praw ie całej kuli ziemskiej. E. S.

R E C E N Z JE

Jan  L e w i ń s k i ,  HISTORIA ZIEMI. Przejrzał 
i uzupełnił prof. d r  Ja n  S a m s o n o w i c z .  W ydaw­
nictw a Geologiczne, W arszaw a 1956. S tr. 280. Cena 
18,70 zł.

Je s t to nowe w ydanie książki, k tóra ukazała się przed 
22 la ty  w  w ydaw nictw ie „W ielka P rzyroda Ilustrow a­
na". Historia Z iem i należy do nielicznych w  polskiej 
litera tu rze  p rac popularyzujących geologię na wyso­
kim  poziomie naukow ym .

Mimo wprowadzonych licznych zmian i uzupełnień, 
koniecznych wobec wielkiego postępu nauk  geologicz­
nych, układ  książki prof. L e w i ń s k i e g o  pozostał 
nie zmieniony. Składa się ona z dwóch części. Na część 
pierw szą (Czynniki zm ieniające oblicze Z iem i) złożyły 
się rozdziały: Zadania i m etody geologii, W ietrzenie, 
Działanie wody, Działanie lodu, Pustynie, Działalność 
organizmów na lądzie, Morze, W ulkany, Górotwórczość. 
S tanow ią one jak  gdyby w stęp do znacznie obszerniej-
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Ryc. 1. O bw oluta książki J. Lew ińskiego H istoria Z iem i

szej części drugiej — D zieje oblicza Z iem i (str. 79— 
280), w której opisane zostały poszczególne ery  i okresy 
geologiczne.

Podkreślić należy duży w kład  p racy  prof. S a m s o ­
n o w i c z a ,  k tó ry  swoim i licznym i uzupełnieniam i 
i w prow adzeniem  koniecznych zm ian dał czytelnikow i 
książkę nowoczesną, opartą  na najnow szych b ad a ­
niach. Szczególnie cenne są przykłady z geologii Polski, 
obejm ujące i ziemie odzyskane, a zwłaszcza Dolny 
Śląsk, a  uw zględniające n aw e t w yniki pow ojennych 
w ierceń (jak profil w ysadu solnego pod Kłodawą).

N iem al dw ukrotnie uległa zw iększeniu liczba rycin. 
W pierw szym  w ydaniu  było ich tylko 72, obok 12 
tablic całostronicow ych, obecnie liczba ich w zrosła do 
165. W ybór ilu stracji został dokonany bardzo s ta rann ie .

Historia Z iem i stanow i bardzo w artościow ą pozycję 
popularnonaukow ą, k tó ra  dzięki w ysokiem u poziomo­
wi naukow em u będzie m ogła stanow ić pomoc przy 
studiow aniu  nauk  geologicznych.

K. M AŚLANKIEW ICZ

Jan  L e w i ń s k i ,  ŻYCIE ZIEMI. P rzejrza ł i uzu­
pełnił prof. d r H enryk S w i d z i ń s k i .  W ydaw nictw a 
Geologiczne, W arszawa 1957. S tr. 432. Cena 55 zł.

Je s t to  now e w ydanie książki, k tó ra  stanow iła ogól­
ny w stęp do dużego dzieła zbiorowego — W ielka  
Geografia Powszechna, w ydaw anego w  la tach  1935—39 
przez firm ę w ydaw niczą Trzaska, E v ert i M ichalski. 
Treścią Życia Z iem i je s t całość zjaw isk fizyczno-geo- 
graficznych, u ję tych  na tle  budow y skorupy ziem skiej 
w ścisłej zależności od procesów  geologicznych i w a­
runków  klim atycznych, oddziaływ ających na św iat ży­
wy, a w ięc i na człowieka, k tó ry  z kolei coraz silniej 
w pływ a na w ygląd pow ierzchni Ziemi. P odkreśla  to 
zresztą sam  au to r pisząc: „S tan obecny Ziemi je st 
w ynikiem  dwóch czynników  — w arunków  p rz y ro d n i 
czych i działalności człowieka. W yjaśnienie w zajem ­

nego stosunku obu tych czynników jest naczelnym  
zadaniem  geografii".

N a treść książki złożyły się następujące zagadnienia 
u ję te  w  13 rozdziałach:

Rozdział I: Zasada ew olucji a geografia. W ytłum a­
czenie stanu  obecnego Ziemi przez jej dzieje. Źródła 
do dziejów  Ziemi: skały, skam ieniałości. Chronologia 
Ziem i; p rofil geologiczny; paralelizacja u tw orów  geo­
logicznych. M etam orfoza skał. Podział historii Ziemi 
na okresy. Chronologia bezwzględna Ziemi. Rozpad 
p ierw iastków  prom ieniotwórczych. Wiek Ziemi.

Rozdział II: Czynniki pow odujące zm iany oblicza 
Ziemi. Czynniki niszczące i twórcze. K ształt i w iel­
kość Ziemi. Gęstość Ziemi. Rozkład mas w e w nętrzu 
Ziemi. H ipotezy pow stania Ziemi. Sztywność Ziemi. 
P ierw iastk i prom ieniotw órcze jako  możliwe źródło 
ciepła Ziemi. Izostazja. S ial i sima. Anom alie siły 
ciężkości. Geosynklina.

Rozdział III : Podstaw ow e rysy ukształtow ania po­
w ierzchni Ziemi. Cokoły lądow e i zagłębienia ocea­
niczne. K rzyw a hipsograficzna Ziemi. Pom iary głębo­
kości oceanu. M etoda echowa. System  górski alpejski. 
H ercynidy i Kaledonidy. Obszary równinne. Pasm a 
odmłodzone.

Rozdział IV: Zaburzenia, czyli dyslokacje. Uskoki. 
F leksury . Fałdy. Teoria elew acyjna pow staw ania gór. 
T eoria kontrakcyjna. A sym etria pasm  górskich. Masy 
oporowe. P erm anencja  lądów  i oceanów. Pom osty lą ­
dowe. Budow a płaszczowinowa gór. Zsunięcie skorupy 
ziem skiej w  pasm ach górskich. Geosynkliny a pasm a 
górskie. Podstaw ow e rysy budow y kontynentów . Zna­
czenie hipotez dla nauki. H ipoteza W egenera o w ę­
drów kach  lądów. Pow stanie Alp skutkiem  posuw ania 
się A fryki n a  północ. Słabe strony hipotezy przesu­
w ania się lądów.

Rozdział V : D ziałanie ciśnienia górotwórczego na 
skały. Trzęsienia ziemi. Skala natężenia trzęsień ziemi. 
Ośrodek trzęsienia ziemi. Przesunięcia w  skorupie

g
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ziemskiej jako  praw dopodobne przyczyny trzęsień zie­
mi. Rozprzestrzenienie geograficzne trzęsień ziemi. 
Związek rozm ieszczenia trzęsień  ziemi z pasm am i Al- 
pidów. Periodyczność trzęsień  ziemi. Ruchy wiekowe 
skorupy ziemskiej.

Rozdział VI: T rzęsienia ziemi a w ulkany. Typy w y­
buchów w ulkanicznych. Typ haw ajski. W ielkie powłoki 
lawowe. Strom boli. W ulkany mieszane. E rupcje w ulka­
niczne. Z jaw iska plutoniczne. Rozmieszczenie geogra­
ficzne w ulkanów . W ulkanizm  a zjaw iska górotwórcze. 
W ulkanizm  a człowiek.

Rozdział VII: Podział Ziemi na sfery. Barysfera, lito­
sfera, atm osfera, hydrosfera, biosfera. Grubość i g ra ­
nice atm osfery. Skład atm osfery. P ara  w odna i pył. 
Gospodarka cieplna Ziemi. Usłonecznienie. Długość dnia 
i nocy. Półrocze letnie i zimowe. Zm ierzch i świt. Spa­
dek tem peratu ry  z w zrostem  wysokości. Tem peratury 
średnie. Izoterm y roczne. S trefy term iczne. Wpływ 
term iczny oceanu. Ogólna cyrkulacja atm osfery. W ia­
try : pasaty, m onsuny, cyklony. Opady atmosferyczne. 
Rosa, deszcz. Ilość opadów. Rozkład opadów w ciągu 
roku. Rozkład opadów na pow ierzchni Ziemi. Śnieg. 
L inia śniegowa.

Rozdział V III: K lim at. K lasyfikacja klim atów . K ii-, 
m aty gorące: równikowy, zwrotnikow y, monsunowy. 
K lim aty um iarkow ane: podzwrotnikowy, śródziemno­
morski, k lim at um iarkow any chłodny, oceaniczny 
i kontynentalny. K lim aty m roźne: borealny, arktyczny, 
K lim aty suche. Zm iany k lim atu: okresowe i k ie run­
kowe. Okres lodowcowy i pluw ialny. Wiek okresu 
lodowcowego. Polodowcowe zm iany klim atyczne. P rzy­
czyny zm ian klim atu.

Rozdział IX : Siły niszczące skorupę ziemską. Zna­
czenie k lim atu . Morfologia pow ierzchni Ziemi. Różne 
typy form. W ietrzenie chemiczne. Gleba. Wody pod­
ziemne. Kras. Osuwiska i pełznięcie zw ietrzeliny. Dzia­
łanie wód deszczowych. Potoki górskie. Trzy odcinki 
biegu rzek. E rozja pogłębiająca. Wodospady, kaniony. 
Erozja boczna. M eandry, tarasy . Delty i estuaria . Cykl 
erozyjny. Odmłodzenie krajobrazu.

Rozdział X : P ustynia. Uedy. Takyr. Rzeki w pusty­
ni. Okres pluw ialny. W ietrzenie mechaniczne. Łuszcze­
nie się skał. W ietrzenie chemiczne. L akier pustyni. 
Słone jeziora. Pokłady soli i gipsu. Deflacja. Korazja. 
H am ada i serir. D epresje. Less. Erg. B archany i w y­
dmy.

Rozdział XI: W ietrzenie m echaniczne w klim atach 
mroźnych. P iarg . Soliflukcja. Gleby poligonalne. Lo­
dowce alpejskie. Pole firnow e, jęzor lodowcowy. Ruch 
lodowca. Działalność niszcząca lodowca. Doliny a lpej­
skie. Szlif i rysy  lodowcowe. K ształt dolin lodowco­
wych. Cyrk lodowcowy. Doliny zawieszone. Moreny 
boczne i denne. M oreny czołowe. Osady fluw iogla- 
cjalne. W arwy. Lodowce alpejskie. Lód lądowy G ren­
landii i A ntarktydy. Góry lodowe. Okres lodowcowy.

Szery. Fiordy. Osady lodowcowe. Form y powierzchni 
ukształtow ane przez zlodowacenie.

Rozdział XII: Woda m orska, je j zasolenie, tem pe­
ra tu ra , przezroczystość, barw a. P lankton, nekton, ben- 
tos. Rafy koralowe. Przypływ  i odpływ morza. P rądy 
morskie. Fale morskie. Faleza. Plaża, w ał brzegowy. 
Zmiany poziomu morza. Typy wybrzeży. Rozwój w y­
brzeży z wiekiem.

Rozdział X III: Biosfera. Przem iany św iata roślin­
nego i zwierzęceigo. Znaczenie szaty roślinnej dla czło­
wieka. Zmiany szaty roślinnej spowodowane działal­
nością ludzką. K lim at i rośliny. Woda a rośliny. P rzy­
stosowania roślin do ilości wody. Fizjonom ia zespołów 
roślinnych. Typy roślinności. Form acje drzewne. Las 
równikowy. Las m onsunowy. Las galeriowy. Lasy i za­
rośla laurokształtne. Zespoły tw ardolistne. Zarośla 
w rzosokształtne. Lasy strefy  um iarkow anej — liścia­
ste i szpilkowe. Form acje zielne. Sawanny. Step. P re ­
rie. Tundra. Pustkow ia. P ustynia i półpustynia. Zależ­
ność św iata zwierzęcego od roślinnego. Notogea. Neo- 
gea. Arktogea.

P rof. Ś w i d z i ń s k i  włożył w iele trudu  w  unowo­
cześnienie pracy Prof. L e w i ń s k i e g o  przez dodanie 
wielu uzupełnień i w prow adzenie koniecznych zmian. 
Dotyczą one różnych działów w rozm aitym  stopniu. 
W zagadnieniach geofizycznych przerobione zostały 
nieco ustępy o falach sejsmicznych, trzęsieniach zie­
mi, a zwłaszcza dotyczące poglądów na s tan  fizyczny 
w nętrza Ziemi. Uzupełniono i unowocześniono w iado­
mości o ukształtow aniu i budowie dna morskiego, do­
dano niektóre wiadomości o w ulkanach, zwłaszcza
0 najnowszym  w ulkanie m eksykańskim  Paricutinie. 
Największe zmiany wprowadzone zostały w  poglądach 
na fizykę atmosfery, uzupełniając również dane k li­
matyczne. W znacznej m ierze na nowo została opra­
cowana druga część ostatniego rozdziału, dotycząca 
geograficznych prow incji św iata zwierzęcego, co prof. 
Ś w i d z i ń s k i  w ykonał przy pomocy prof. J. F u d  a- 
k o w s k i e g o .  (

Wiele w ysiłku i czasu poświęcił prof. Ś w i d z i ń s k i
1 redak to r J. M i l e b a n d  w  w yszukaniu odpowied­
niego m ateriału  ilustracyjnego. Dzięki wprowadzonym  
zm ianom i uzupełnieniom  oraz pięknej szacie ilu stra­
cyjnej, Zycie Z iem i przyjęło postać książki nowocze­
snej, k tó ra  mimo swego wysokiego poziomu nauko­
wego je s t dostępna także dla czytelnika bez przygo­
tow ania geologicznego przede wszystkim  przez jasny, 
potoczysty i barw ny sty l autora, utrzym any również 
przez prof. S w i d z i ń s k i e g o .

Uzupełnienie książki stanow i obszerna bibliografia, 
u ję ta  rozdziałami. Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje szczegółowy i bardzo sta rann ie  opracowany (przez 
m gr L. S w i d z i ń s k ą )  skorowidz, obejm ujący od­
dzielnie hasła rzeczowe i nazwy geograficzne.

K. MAŚLANKIEWICZ

S P R A W O Z D A N I A

Trzeci międzynarodowy zjazd standaryzacji preparatów biologicznych 
w Ópatiji (Jugosławia)

O patija leży nad m orzem  adriatyckim ; jego jugo­
słowiańskie brzegi są bogato rozw inięte, tak  że ja k ­
kolw iek w  linii prostej m ają  tylko 630 km, to w  rze­
czywistości długość linii brzegów wynosi 2040 km. 
Wzdłuż brzegów rozsianych je s t m nóstwo mniejszych 
i w iększych w ysepek, stąd  też brzegi te  określają 
nazw ą „brzegu tysiąca w ysp“. K lim at je s t nadzwyczaj 
łagodny, z dużym nasłonecznieniem  wynoszącym około 
7 godzin średnio dziennie; średnia tem peratu ra  roczna 
w aha się od 13,5° do 17,0°C. W styczniu, który jest

tam  najzim niejszym  miesiącem w ciągu roku, tem pe­
ra tu ra  średnia w aha się od 5° do 9°C. W Nicei w  tym 
czasie tem peratu ra  wynosi 8°C, w W enecji 2,5°C. 
W lipcu, m iesiącu najcieplejszym  w ciągu roku, tem ­
pera tu ra  średnia w aha się od 22,8° do 25,9°C, zależnie 
od miejscowości. F lora i fauna o charak terze śród­
ziemnom orskim dodają dużo uroku. Sam A driatyk 
sławny je s t ze swych czystych, lazurowych wód. W pły­
wa na to bogate nasolenie dochodzące naw et do 39 g 
na litr (nasolenie Bałtyku wynosi 7 do 8 g na litr
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Ryc. 1. Widok z hotelu  S lavija O patija — Jugosław ia

wody). To w łaśnie znaczne nasolenie je s t głów ną p rzy ­
czyną niezw ykłej przejrzystości i w spaniałej, lazu ro ­
wej barw y  A driatyku. Ś rednia tem p era tu ra  roczna 
A driatyku  wynosi 17,6°C (w zimie 12,8°C, na w iosnę 
14,5°C, w lecie 23,6°C, w  jesieni 19,3°C). Dzięki swem u 
klim atow i n ad a je  się O patija  na urządzanie w iosną 
i w jesieni zjazdów naukow ych. M alownicze położenie 
jak  i znaczna ilość p ierw szorzędnych hoteli pozw ala 
obsłużyć naw et najbardzie j w ybrednych przyjezdnych.

W zjeździe standaryzacji p repara tów  biologicznych 
wzięło udział ponad 240 delegatów , reprezentu jących  
33 państw a z obu półkul, delegat Św iatow ej O rgani­
zacji Służby Zdrow ia d r N. K. J e r n e  oraz generalny 
sekre tarz  M iędzynarodowego T ow arzystw a M ikrobio­
logów prof. G. P e n s o .  Z Polski w yjechało 3 dele­
gatów  reprezentu jących  Państw . Zakład  H igieny oraz 
L ubelską i K rakow ską W ytw órnię Surow ic i Szcze­
pionek, wreszcie delegat rep rezen tu jący  w ete ry n a­
ry jn ą  służbę zdrowia. U czestnikam i zjazdu byli p rzed ­
staw iciele zakładów  produkcyjnych  p ryw atnych  i p a ń ­
stwowych, przedstaw iciele zakładów  w ykonujących 
kontro lę oraz zakładów  m ikrobiologicznych, za jm u ją ­
cych się teoretycznie zagadnieniam i technologii w  od­
pow iednich dziedzinach. Z jazd obradow ał na p le n a r­
nych posiedzeniach i w  kom isjach tzw. roboczych, 
poświęconych poszczególnym zagadnieniom . Na zakoń­
czenie zjazdu podjęto  szereg uchw ał, k tó re  w yłoniły 
się z refera tów  i dyskusji.

P ierw sza K om isja zajm ow ała się  zagadnieniem  sto ­
sow ania hodowli tkankow ych in vitro  w  kontro li su ­
rowic i szczepionek. P race  dotyczyły toksyny błon i­
czej, gronkowcow ej, paciorkow cow ej i zgorzeli gazo­
wej oraz jad u  wężów. P rzy zastosow aniu hodow li ży­
w ych tkanek  m ożna przeanalizow ać działanie różnych 
toksyn n a  żywe kom órki bez uciekania się do zw ie­
rzą t dośw iadczalnych oraz w yjaśnić m echanizm  w iąza­
n ia toksyn  w zględnie ich przen ikania , m ożna również 
ocenić w artość an ty tokśyn  w  surowicy.

II K om isja, dotycząca zagadnień grypy, podkreśla ła 
znaczenie czynnego uodporniania w  zapobieganiu g ry­
pie przez stosowanie żywych lub zab itych  szczepionek. 
Szczególnie w skazyw ała n a  m etodę polegającą n a  w pro­
w adzaniu  do dróg oddechowych po lyw alentnej koń­
skiej surow icy odpornościowej. M etoda ta , n a  szeroką
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skalę p rzekontrolow ana w  Związku Radzieckim, uzna­
na je s t jako bardzo obiecująca zarówno w  zapobiega­
niu, jak  i w  leczeniu grypy. T rudnym  i szczególnie 
w ażnym  problem em  dla produkcji szczepionek i su ­
rowic przeciw grypow ych je st w ybór odpowiednich, 
sw oistych szczepów w irusa grypy. Są to  przew ażn ie 
antygenow e w arian ty  typów  A i B, w ystępujące w  da­
nej ak tualne j epidemii.

I II  K om isja pracow ała nad zagadnieniem  szczepio­
nek  skojarzonych, w szczególności zaś nad zapoczątko­
w aniem  i prow adzeniem  badań  nad następującym i 
szczepionkam i skojarzonym i: a) tężec-błonica-krztusiec, 
b) tężec-dur brzuszny, c) tężec-błonica, d) tężec-błoni- 
ca-krztusiec-czerw onka.

IV K om isja obradow ała nad oceną w artości szcze­
pionki brucelow ej, szczególnie ważnej w  m edycynie 
w eterynary jnej.

V K om isja om aw iała m etody badań  gw aran tu jących  
jałow ość surow ic i szczepionek, zalecając przeprow a­
dzanie badań  z podłożam i dla hodowli specjalnie w y­
brednych, inkubow anych nie tylko w  tem peraturze 
37°C, lecz rów nież i w  tem peraturze niższej i wyższej, 
dla w ykrycia ew entualnej' obecności drobnoustrojów  
kryo- lub term ofilnych.

VI Kom isja, obradująca nad zagadnieniem  du ru  
brzusznego, zaleca dalsze przeprow adzanie badań nad 
przygotow aniem  szczepionek przeciw  durow i brzuszne­
m u; szczepionek składających się z kom pletnych ko­
m órek bak tery jnych , szczepionek płynnych i suchych, 
adsorbow anych i nieadsorbow anych lub też sk łada­
jących  się z pew nych frakcji antygenow ych. B adania te 
w inny  być potw ierdzane przez w yniki otrzym ywane 
z te renu  dzięki nowym  kam paniom  szczepień, w ykony­
w anych kilkom a typam i szczepionek, w w arunkach 
dokładnej kontro li. Te nowe badania pozwolą po tw ier­
dzić, w  sposób bardziej naukowy, czy szczepionki sto ­
sow ane obecnie m ają praw dziw ą w artość p ro filak ­
tyczną.

Ogólnym zaleceniem  dla wszystkich pracow ni p ro ­
dukcyjnych, laboratoriów  technologicznych oraz p ra ­
cowni w ykonujących badania kontro lne je st zachęta 
do stałej w ym iany odpowiednich w zorców (surowic, 
toksyn, zaw iesin itp.), aby doprowadzić do u jednolice­
n ia p repara tów  biologicznych w  skali m iędzynarodo­
wej.

Na zakończenie zjazdu odbyło się  zebranie p rzed­
staw icieli producentów , kontro lerów  i technologów, na 
k tó rym  postanow iono utw orzyć sekcję immunoijnikro- 
biologiczną, w  ram ach  M iędzynarodowego Tow arzystwa 
M ikrobiologów. W ten  sposób członkowie sekcji m o­
gliby czerpać wiadom ości o postępach i nowościach 
ze swych dziedzin szybko z au torytatyw nego źródła. 
W ybrana podkom isja ma ostatecznie opracować s ta tu t 
tak ie j sekcji i przekazać p ro jek t poszczególnym dele­
gatom  do dyskusji. Przew odniczącym  sekcji został w y­
b ran y  dr J . 0  r  s k  o v  (Kopenhaga), sekretarzem  — 
prof. G. P e n s o  (Rzym), a członkami — d r A. M e- 
ś a 1 o v a (Moskwa), d r  D. I k  i ć (Zagrzeb), d r  J. D e  s- 
b o r  d e s (Paryż) i d r Ch. M e r  i e  u  x (Lyon).

W czasie zjazdu odbyło się zebranie delegatów  cze­
skich, jugosłow iańskich i polskich, na k tórym  zasta­
naw iano się nad  w spółpracą odpowiednich zakładów.
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Cena zł 6.

KSIĄŻKI NA SKŁADZIE

P opu larne  M onografie Zoologiczne 
pod  red. St. F e l i k s ł a k a ,  T. J a c z e w s k i e g o ,  Wł.  S t e f a ń s k i e g o

Z. 1. NEREIDA. Oprać. M. B o g u c k i
1951, str. 48, zł 4,65

Z. 2. MOTYLICA WĄTROBOWA. Oprać. E. G r  a  b d a
1952, str. 62, zł 4,65

Z. 3. W IRKI. Oprać. M. G i e y s z t o r
1952, str. 72, zł 5,15

Z. 4. PAJĄ K . Oprać. I. M i k u l s k a
1953, str. 70, zł 6,50

Z. 5. STUŁBIA. Oprać. K. S e m b r a t  
1953, str. 80, zł 7,50

Z. 6. TASIEMCE. Oprać. W. M i c h a j ł o w
1956, str. 113, zł 7,70

Z. 7. PODW ÓJ. Oprać. M. B o g u c k i  
1956, str. 69, zł 4,50

*

P race  M onograficzne nad  P rzyrodą W ielkopolskiego P a rk u  Narodowego 
P oznańskie T ow arzystw o P rzy jació ł Nauk,

W ydział M atem atyczno-Przyrodniczy

T. II, z. 9. M. B e i g e r :  OWADY M INUJĄCE RUNA LEŚNEGO 
W IELKOPOLSKIEGO PAR KU  NARODOWEGO W OSOW EJ GÓRZE

1955, str. 36, zł 10,—

T. II, z. 10. L. B e r g e r :  PŁAZY I GADY W IELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO 

1955, str. 34, zł 5,—

T. II, z. 11. St. D o m a ń s k i :  GRZYBY KAPELUSZOW E ZEBRANE 
W W IELKOPOLSKIM  PARKU NARODOWYM W LATACH 1948—1952

1955, str. 75, zł 9,—

T. III, z. 1. W. O ł t u s z e w s k i :  PIERW OTNA SZATA LEŚNA 
W IELKOPOLSKIEGO PARKU NARODOWEGO W OSOW EJ GÓRZE 

POD POZNANIEM  W ŚW IETLE ANALIZY PYŁKOW EJ
1957, str. 92, zł 19,50

*

W ydaw nictw a P opularnonaukow e — N auki Biologiczne 
Poznańskie T ow arzystw o P rzy jació ł N auk

N r 1. J . U r b a ń s k i :  W IELK OPO LSK I PARK NARODOWY 
1955, str. 146, zł 12,50

N r 2. A. L u k a s i e  w i c  z: KRAJOW E BYLINY OZDOBNE 
1956, str. 230 +  album  ilustr. (95), zł 18,—


